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RZECZY HISTORYCZNE. — 0  marynarce Pol­
skiej, przez Ł. Gołeinbiowskiego. (c. d.)

CZĘSC URZĘDOWA.

W ypis z  Protokółu Sekret a rja tu Stanu król. Pol. 
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y A L E X A N D E R  II,

C e s a r z  i  S a m o w ł a o c a  W s z e c h  R o s j i ,

K k ó l  P o l s k i ; W ie l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i ,

&.

Na przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i  Namiestnika N a s z e g o  w Królestwie Polskiem,— 

Czasowych na rok 1863 Członków Rady Stanu 
Królestwa, Władysława Gruszeckiego, Józefata 
Brzozowskiego i M atiasa RoSena, na własne ich 
żądanie, Najmiłościwiej uwalniamy od tych obo­
wiązków.

Dan w Petersburgu, d. 16 (28) Kwietnia 1863 r.
(podpisano) ALEKSANDER.

p rz e z  C e s a r z a  i K r ó l a , 
M inister Sekretarz Stanu,

(podpisano) Łęs/ci

losowanie tychże. —Yice-Prezes, Rzeczywisty R ad­
ca Stanu (podpisano) S. Szemiotk. —  za Naczel­
nika Kancelarji (podpisano) Kupiszeński.

Z Petersburga, 2 Maja.

Przez postanowienie z dnia 5 (17) Kwietnia 
r. b. Rada Administracyjna Królestwa, udzieliła 
J a n o w i- J e rz e m u  Schaefer, list przyznania na szu- 
szarnię słodu now ej k o n s t r u k c j i  jego pomysłu. 
List ten rozciąga się uh cale Królestwo i służy na 
la t pięć.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 12 (24) Kwietnia r. b., na przedstawienie 
Kom isji Rządowej Sprawiedliwości, następujące  
zapisy:

a) na kaplicę murowaną na cm entarzu grzebal­
nym w D obrzyniu  nad W isłą  rs. 1 ,5 0 0 .

b) dla domu schronienia tamże, gruntu morgów 
10 prętów 66 i

c) dla klasztoru 0 0 .  Reformatów w Płocku, na 
fundusz wieczysty rs. 450, przez niegdy Teodozję 
z Zychowiczów Karpiszową wdowę, testamentem 
na dniu 1 Lipca 1857 r. własnoręcznie sporzą­
dzonym, prawnie ogłoszonym , uczynione, w myśl 
art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich 
i pod warunkami bliżej w testamencie ozuaezonemi, 
zatwierdziła.

Bank Polski.— Podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż w wykonaniu Instrukcji z dnia 30 Grudnia 
(11 Stycznia) 1837/8 r. tudzież z dnia 2 y L4) 
Października 1845 r., przepisujących sposób i ter- 
mina losowania Certyfikatów L it. A, wystawionych  
w zam ian za złożone w K om isji U m o rzen ia  D łu g u  
K rajow ego Obligacje Cząstkowe z pożyczki 1 5 0  
milionowej, odbędą się w B an k u  Polskim  w dniu 
27 Kwietnia (9 Maja) r. b. i w dniach następnych 
o godzinie lOej z rana posiedzenia, celem włożenia 
do koła igielników z Numerami Certyfikatów —  i

Przez Najwyższe dyplomy z dnia 17 kwietnia 
(v. s.), Najmiłościwiej mianowani zostali kawale­
rami orderów: św. A u n y  l e j  k l a s y  z C e s a r ­
s k ą  k o r o n ą :  wice-admirał, pierwszy komen­
dant Kronsztadu Szulennikow  i jenerał-lejtnant, 
komendant portu rewelskiego i dyrektor nadbał­
tyckich latarni morskich, baron W rangel\ t e g o ż  
o r d e r u i k l a s y  z m i e c z a m i n a d  o r d e ­
r e m ,  kontr-adm irał z orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i , Batukow  1 -y\ t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  
b e z  m i e c z y :  jenerał-major, z orszaku J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i , eskadr-major Skołkow i kontr­
admirał, dyrektor hydrograficznego departamentu 
i prezydujący w morskim naukowym komitecie Ze- 
lenyj; św . S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  jene­
rał-major z korpusu inżynierów okrętowych, p re­
zydujący w technicznym komitecie Czerniawski i 
rzeczywisty radca Stanu,radca prawny ministerstwa 
marynarki Warrand.

Przez Najwyższe dyplomy z d. 17 kwietnia (v. 
s.), Najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami 
orderów: św . W ł od  z i m i e r z a 2 e j k l a s y :  
tajny radca, minister finansów, sekretarz stanu 
Reńtern  i koniuszy Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  Mo­
ś c i , członek rady m inistra finansów hrabia Bo- 
bryński; ś w. A n n y  l e j  k l a s y ,  rzeczywisty 
radca stanu, zarządzający moskiewskim kantorem 
banku państwa Duciu.

Przez Najwyższe dyplomy z dnia 17 kwietnia 
(v. s.), Najmiłościwiej mianowani zostali kawale­
rami orderów: św . W ł o d z i m i e r z a  2 - e j  
k l a s y  z m i e c ą a m i  n a d  o r d e r e m ,  je- 
nerał-lejtnant, wojenny gubernator m. Kostromy i 
kostromski cywilny gubernator Hudziewicz; t  e- 
g o ż  o r d e r u  i k l a s y  b e z  m i e c z y ,  rze­
czywisty radca stanu, wileński cywilny gubernator 
PocAwisniew, ś w. A n n y  l e j  k l a s y :  kontr­
admirał z orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , ja ro ­
sławski wojenny gubernator zarządzający i służbą 
cywilną Uukowski i rzeczywisty radca stanu, ar- 
cbangielski cywilny gubernator Arandarenko; ś w. 
S t a n i s ł a w a  l e j  k l a s y :  jeneral-major z 
orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M ości, orłowski wojen­
ny gubernator zarządzający i służbą cywilną h ra­
bia Lewaszow, rzeczywiści radcowie stanu: char­
kowski cywilny gubernator, szambelan, hrabia Sie- 
wers, zarządzający wydziałem  ziem skim  w mini­
sterstw ie  spraw wewnętrznych Sołowiew, zaliczo­
ny do ministerstwa spraw wewnętrznych, szambe­
lan Batiuszkow , gubernialni marszałkowie szlach­
ty: kostromski Miro now, wileński, szambelan Do- 
mejko, były st. petersburgski, szambelan brabia 
Szuwałow, zarządzający kancelarją kijowskiego 
wojennego, podolskiego i wołyńskiego jenerał-gu- 
bernatora, Gendr, i nadetatowy urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń, przy rygskim wojennym, li- 
flandzkim, estlandzkim i kurlandzkim jenerał - gu­
bernatorze, szambelan hrabia Sołohub.

ł  rzez Najwyższy ukaz z d. 17 kwietnia (v. s.), 
Najmiłościwiej mianowani zostali: mistrzem Dworu 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i, rzeczywisty radca stanu, 
członek kapituły rosyjskich C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k ic h  orderów, mistrz obrzędów hr. Uiebeaupier- 

j  re; szam b elan am i: kamerjunkrzy, radcowie dworu:
! m oh ilew sk i gubernialny marszałek szlachty książę 
i  Lubomirski i pośrednik pokoju powiatów króle- 
j  wieckiego i czeruihowskiego Koczubej; mistrzem 
! obrzędów Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  z pozo- 
j stawieniem w zajmowanych urzędach: radca kole- 
I gialny, pomocnik dyrektora C e s a r s k i e j  publicznej 
J  biblioteki i pomocnik kuratora st. petersburgskich 
| miejskich domów przytułku, pełniący obowiązki

mistrza obrzędów książę Jusupow, pełniącym obo­
wiązki mistrza Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , z 
pozostawieniem na zajmowanym urzędzie, wice-re- 
ferendarz kancelarji rady stanu Królestwa Pol­
skiego, książę Ogiński.

WIADOMOŚCI Z A G R A N IC Z N E .^
Ogólne  Hgiranozdanie.

Z powodu, żo zajęcie statku an gielsk iego  
Peterkoff i zatrzym anie angielskiej poczty przez 
władze S tan ów  Z jednoczonych  dały powód  
do rozpraw w izb ie lordów , hrabia R u sse l o- 
becnie podał tejże, treść depeszy p osła  an g ie l­
sk iego  w  W aszyn gton ie , lorda L yonsu , z 30  
kw ietn ia . Lord. L y o n s donosi, że na jego  u- 
wagi co do statk u  PeterAoff i pakietów  poczto­
w ych, p. Sew ard  ośw iad czył, iż władza posta­
now iła  statku nie oddać, dopóki kom isja zdo­
byczy w tej mierze n ie wyrzecze; zaś co się  
tycze poczty, to sto sow n ie  do układu z 31-go  
października, od esłać je  do m iejsca przezna­
czenia, co i zaw sze w podobnych wypadkach  
będzie się  działo. P . Sow ard w yraził nadzie­
ję, że pom iędzy dw om a rządami nastąpi przy­
jazna ugoda. P raw o narodów, m ów ił on, nie 
podaje stanow czych, jasnych  praw ideł co do 
praw ie now ego postępow ania, to je s t  p rzesy­
łan ia  poczty statk am i pryw atnenii, i dla tego  
zam ierza w tym  w zględzie przedstaw ić pro­
pozycje rządowi angielskiem u; jak iego  rodza­
ju  mają być te propozycje, depesza lorda L y o n -  
sa nie wspom ina. D ep esza  ta, rów nie jak i 
odpow iedź lorda R u ssela  na zadane pytanie, 
oświadczająca, że na przyszłość odsyłane b ę­
dą p akiety  pocztow e do m iejsca ich  przezna­
czenia bez naruszenia p ieczęci, n iety lk o  u spo­
k o iła  obaw y co do zerw ania stosunków  z S ta ­
nam i Zjeduoczoneini, lecz n aw et w yrodziła  
p ew u e p rzychylne usposobienia dla am ery­
kanów .

W sz y stk o  to wskazuje, źe w iadom ość jako­
by p. S ew ard  zagrażał A nglji zerw aniem  sto­
su nk ów , jeżeli nadał będzie sprzedaw ać sta t­
k i skonfederow anym , była bezzasadną.

P atrie  podaje w iadom ość z Belgradu, że 
cz łon k ow ie kom isji europejskiej mają opu­
ścić Serbję, a n aw et kom isarz francuzki ba­
ron d’A ndlau , ju ż powrócił do W iednia, gdzie 
p ełn i obow iązki delegata w ojskow ego przy  
am basadzie francrtzkicj. K om isja wSpóm nio- 
na przed rozjechaniem  się, przesła ła  do K o n ­
stantynop ola  dwa jednobrzm iące spraw ozda­
nia; w jed nem  w yraziła sw e zdanie co do ra- 
jon u  tw ierdzy, w drugiem  co do południow e­
go frontu cytadoli. W iadom o, źe co d o  p ie r ­
w szego punktu," kom isja okazała się  p rzychyl­
niejszą dla Serbji niż konferencja k onstanty­
nopolitańska. Co do drugiego punktu, zgo­
dnie z protokółem  z sierpnia roku zeszłego, 
kom isja  w yraziła  zdanie, iż należałoby zbu­
rzyć n iek tóre fortyfikacje zew nętrzne, jako  
groźne dla m iasta serbskiego. P on iew aż pra­
ce k om isji m ają ty lk o  doradczy charakter, 
w krótce zapew ne zbierze się  znów  konferen­
cja w K on stantynop olu , dla ostatecznego roz­
strzy g n ięc ia  tych  dwóch kw estij.

{Patrie, W. Z., ScA. Z.)

AncIJn.

Londyn, 2 Maja. K rólow a p rzyb yła  wczoraj, 
w tow arzystw ie  księcia  H esk ieg o  i jego m ał-

01 f Z- Ifć °d sz y c h  księżn iczek , z zam ku  
W m dsorsk iego  do Osborne.

O statn ie ośw iadczenia lorda R u ssia  co do. 
stosun k ów  z A m eryk ą północną, w p o łącze­
n iu  z w iadom ością, iż p. Sew ard  nie każe już  
rozpieczętow ać żadnej ek sp ed ycji poczty an­
g ie lsk iej, w yw oła ły  nie ty lk o  zaufanie co do 
utrzym ania pokoju, lecz także przyjazniejsze  
ze strony anglików  usposobienie dla S tanów  
Zjednoczonych. Tym czasem  z P aryża  piszą

RZECZY HISTORYCZNE.

0  M a r y n a r c e  P o l s k i e j .
P R Z E Z  **

Ł ukasza  Goiębiotoskieye.
Slly nivTOkte Polaków.

(D okum enta).

{llalszy ciąg, p a trz  A>. 102 ;.

X .
Ma sejmie 1027 r.,v> liczbie skarg podawanych 

tronowi, zrobione zapytanie gdzie się podziało  
szesnaście okrętów naszych.

z  ksitKl kUrej tytuł: akta za panowania Zygmunta 
III. od 1627 do 1629 ').

O p isan ie  se jm u  ab  11 M aij, g d y ż  w tenczas 
dopiero  m a n u s  ap p o sR a  nego tijs  2).

C o n s iliu m  spereturn  p rzy  łó ż k u  J . M. 
de S eu a tu sco n su ltis ; ju k 0 re8pQn s dać P o sz ­
ła m . S tan ę ło  n a  ty m , ab y  m ian o w ali k tó ry ch  
S e n a tu sc o n su lta  po trzebu ją, gc[yż tich  u m  ra _ 
Uo. re d d e tu r  icsh  co je s t  p rzec iw k o  p raw u : 
D ru g a  ab y  D e p u ta tia  b y ła  n a ZDaczon a  dla 
u m o d e ro w a n ia  C o u s titu tic y  de S en a tu sc o n  
su łtis , y o d c ięc ia  ó k az ie y  do z a tru d n ia n ia  n a
p o ty m  służących .

P P  P osz łow ie  p rzy sz li do J .  K.M ., p rosząc 
o ro zd a n ie  V acan ty , a m ianow icie  P ło c k ie ­
go B isk u p s tw a . P t  S e n a tu s  co n su lto ru m  ra -

')  Rękopism  ten na tem większą zasługuje w ia­
rę, że ak ta  kancelarij za ,Jak u b a  Zadzika wprzód 
podkanclerzego, potem  kanclerza koronnego wsobie 
mjeści. Zachowana pisownia ówczesna.

2) Sejm 1627 w Warszawie pod laską Aleks. 
Chaleckiego marsz. lidz.

tio reddatur. U sp ok oien ie  R c lig iey  Gre- 
ck iey . O liczbę P ana Podskarbiego 3).

R esp ons na pierwsze: powtórzona in stan tya  
J. K.M .za K róle w icem  Caroluszem . N a w tó­
re w edle con clu siey  ut sup. Na trzecie D epu-  
tatio. N a czwarte D eputaci.

12 M ay. S ądy K . J . M .w yniesion y do Izby, 
gdzie podpiśzy by waią; zaczął in  contum a­
ciam.

W izbie P o sze lsk ie y  D ep u ta tiey  naznacze­
n ie  nieprzyjęte, oproc do liczby. P . K isiel 
przyw roczenie C erkw ic L u b e lsk io y  ursit, 
z declaratyą, że jeśli przy wroczona nie będzie,
0 niczym  m ów ić niecheze.

O w yk u p ien ie  P iltin sk ieg o  P ow ia tu  przez 
X . Zm udzkiegb 4) kalasz, y  czas w szy stek  
srrawiony; gdy D y ssy d en to w ie  w szyscy  za
1 In flantczyk iem , który tich dóbr

cos a przez jakieś contraety  in  preiudićium  
Reipcae: m stabant, aby in p ossession s nie był 
ru sz a n y ; G atholiczy zaś sz łuszn ość uka- 
zow ali, aby dobra kościelno raczcy w  reku  
O soby D uchow n ey, n iżli H aeretick iey  zosta­
wały.

15. S ąd y  L ith ew sk ie  z strony K ościo ła  S, 
M ichała y in szych  praeiudieia re lig iey  u czy­
n ionych. J. K. M. na łóżk u  w yn iesion y .

W  Izbic P o sze lsk iey . O T itu ły  X iąźęce, 
O R elig ią  Grecką. 0  P ło c k ie  B isku pstw o.

1 6 .  N ic  sządzono. W  Izbie P osze lsk ie j. O
m ekie. O T itu ły  X iążęce.
C onditie privatim  z strony uspokoien ia

) Podskarbim koronnym był Hcrmolaus Ligę- 
wieź*31 U ° ikoz'c; litewskim Krzysz. Narusze-

4) Żmudzkim b is k u p e m  Abra: Wojna herbu 
Trąby, postąpił na wileńskie 1631.

spraw  W ileń sk ich  podane. P . W oiow oda B e ł­
sk i. P . P odk anclerzy  K oronny *).

18. W  Izbie Poszelsk iej strony B isk u p stw a  
P ło ck ieg o  doliberowano; conclusia  aby było  
pro vacanti oddane.M azowiecczy contrudicuuŁ  
D e S en atu s consultis etc.

19. L is ty  z W ołoch, 55 S iodm iogrodzk ioy  
ziem ie y  od P . P oszła  do T urek, czytane b y ­
ły  coram  S en atu , absents P rin c ip e ,który ch o­
row ał. C om m unicow anc Izbie P osze lsk iej. 
Podana D ep utacya  o*l obviandum  pericu łis y  
zap łaty  W oisk u.

Tam że w Izbic controvcrsye różne.
24. D ep utatio  z strony uiehpepieęzeństw  

T u reck ich  y Tatarskich, u X . K rak ow sk iego  
przy siedm iu Senatorach y  P oszłach , k tó-  
rich naznaczono dwudziestu y  czterech, j e ­
dnak nie b yło  ich połowica. D eliberatio  dila- 
ta do drugiego dnia. P odanie od Je. M. P a ­
na K rakow sk iego  °). W ojska 40,000. U sza- 
rzow 6 ,000 po zł. 41. Rajtarów 6 ,000 po zł. 
45. K iry sn ik ó w  2,000 po zł. 67. K ozaków  
6,000 po* zł. 31. Draganów 4,000 po zł. 13 na 
m iesiąc. P ie ch o ty  16,000 po zł. U  i). U czyn i

5) Pierwszym był Rafał L eszczyńsk i, drugim 
Jakób Zadzik.

c) Janusz książę Zbarawski, kasztelanię k ra­
kowską piastował wtenczas.

ł) Zloty ówczesny podług tablic Czackiego, wart 
siejszych trzy złote. Do wskazanej tu sumy
3,000,000 bez 12,000 żadnym sposobem trafić nie 
możną; najpokorniejsze zbliżenie się jest to: jeśli 
półrocze względnie służby wojskowej, czyli letniej 
uważać będziemy, a tak pomnożywszy przez 3, 
czyli pół lata żołd jazdy przez póltory ćwierci 
(gdyż ta  nie na miesiące zdaje się być płatną pó 
33 zł. dzisiejsze),znajdziemy ogół 2,928,000, licząc 
dwie ćwierci piechoty do żołdu jazdy 3,016,000 
zł. K iedy obywatele takiego ponosić nie chcieli ko­

do Morning Po sta, że w  w ysok ich  sferach  
francuzkich panuje p rzek o n a n ie , że zerw anie  
pom iędzy A u glją  i A m eryk ą  jed yn ie  odroczo- 
n em  zostało, i że prędzej lub później m usi 
przyjść do w ojny. L ecz toż pism o w sw ym  
a rtyk u le  w stęp n ym  w ynurza przekonanie, że  
pokój nie zostanie naruszony. O rgan atoli 
lorda P a lm erston a  ucieka się dla d ow ied ze­
nia sw ego  tw ierdzonia  do argum entów , któro  
nie są  bynajm niej zdolne w zm ocnić stron n ic­
two pokoju w A m eryce. Morning Post tw ier­
dzi m ianow icie, że union iści u ię mają pod ża ­
dnym  w zględem  słu szności, lecz że m uszą u- 
stąpić w obec n iepodobieństw a prow adzenia  
dw óch naraz w ielkich  wojen.

Zapew niają, żo rząd S tau ów  Z jednoczonych  
p o sta n o w ił p rzysłać do L on d yn u  ajepta po­
siadającego g łęb ok ą  znajom ość praw a m or­
sk iego  i m iędzynarodow ego, k tóryb y  w sp ie­
rał sw ą radąp . A dam sa, p osła  am erykań sk ie­
go, przy rozstrzyganiu  liczn y ch  obecnie w y­
n ik łych  lub też na p rzyszłość w ynikn ąć m o­
gących  k w estij p raw nych. D ocyzja  podobna 
m iałaby g łów n ie  na celu  u n ik n ieu ic  m ozolnej 
i na stratę czasu narażającej korespondencji 
i postaw ien ie posła  am eryk ań sk iego  w  L o n ­
dynie w m ożności za łatw ian ia  na m iejscu  
m nóstw a kw estij spornych.

D w a  m niej w ażne punkta budżotu p. Glad- 
stona w yw ołują  niejaką O pozycję. W  jed nym  
z tych  punktów  kanclerz skarbu proponuje 
ustan ow ien ie patentu p ła tn ego  dla k lubów , 
w ychodząc z tej zasady, że w szelk i zakład  
pow inien  opłacać podatek. P rzec iw n icy  t e ­
go środka utrzym ują przeciw nie, że k lub k a­
żdy je s t  stow arzyszen iem  pry watnem , i jako  
takie, n ie je s t  obow iązany do żadnego p od at­
ku. D ru g i punkt dotyczy rozciągnięcia pra­
wa pobierania p odatków  od dochodów  i do 
instytucij dobroczynnych. P rzec iw  tem u s łu ­
sznie zarzucają, że przez to zm n iejszy łyb y  się  
dochody Szpitalów  i p rzytu łków , a zw ię ­
k szy łb y  się  podatek  na ubogich. Lecz izba 
niższa zgodziła  się  na p ierw szy  z pom ienio- 
nych punktów , podczas gdy- co d e drugiego, 
w yszła  na jaw  silna opozycja, m ogąca sp o ­
w odow ać jego  odrzucenie.

Na ostatniem  p osiedzeniu  izby gm in, mia- 
ły  toczyć się  ważno rozpraw y w kw estji S er­
bji i w  ogóle w k w estji spraw  tureckich; lecz  
o godzin ie czwartej z południa, tak m ała licz­
ba deputow anych  znajdow ała się  na p o sie ­
dzeniu, że izba okazała się  n iek om p eten tną  
do tego. Tak znaczna liczba broszur og łoszo ­
ną zosta ła  w tej kw estji, iź w ygląd ano nader 
ży w y ch  rozpraw. S tro n n icy  Serbji dopom i­
nają s ię , ażeby kraj ten  p ostaw ion y  został 
wźgjędern S u łtan a  w tem  sam em  położeuiią  
w jak iem  znajdują się  księztw a D unajskie, 
gdyż ludność chrześcjańska n ie zdoła znieść  
dłużej dotychczasow ego położenia  rzeczy. Z 
drugiej a to li strou y, obrońcy Turcji oskarżają  
Serbję, iż dąży do obalenia państw a (R om ań­
sk iego  i do zaprow adzenia porządku rzeczy, 
groźnego dla bezpieczeństw a E u rop y. W ia­
domo, żo p. Layard, podsekretarz stanu  de 
spraw zagranicznych, w ystęp u jący  w izbie 
niższej w im ieniu  rządu, je st  gorliw ym  stron ­
nikiem  Turcji.

%ustrja.

II iedeń, 4 Maya. D eputaeja rum unów  s ied m io­
grodzkich przyjęta została dziś w  południe  
przez Cesarza na posłuchaniu.

K ilk a  w ażnych  nom inacij m iało  w tych  
dniach m iejsce. B aron K elłersberg, d otych ­
czasow y w ice-prezcs i zarządzający tym cza­
sow o nam iestn ictw em  czeskiein , m ianow any  
zosta ł nam iestnik iem  Trjestu  i w ybrzeża m or­
skiego; baron S p iegolfeld , naczelnik zarządu 
krajow ego w Salzburgu, otrzym ał posadę na­
m iestn ika w górnej Austrji; hr. B elcredi, na­
czolnik  zarządu krajow ego w prow incji Szląz-  
kiej, został m ianow an y radcą tajnym  i w ice­
prezesem  nam iestn ictw a czeskiego, przyczem

] m a p ełn ić  tym czasow o obow iązki n a m iestn i­
ka; baron LŃllersdorff, by ły  naczeln ik  k om i-  

I ta tu , o trzym ał posadę uaczelnika zarządu  
krajowego w prow incji Szlązkiej, a radcaua-  
m iestu ic tw a , zarazem  n aczeln ik  okręgu w  
Pradze, hr. Taaffe, zosta ł mianowrany naczel­
n ikiem  zarządu krajow ego w  Salzburgu.

D o  Prager Z eitun gdonoszą z W iednia. „Co 
do projektu nowego p ostępow ania sądow ego, 
w ielk a  różnica wzdaniach panow ała n ie ty lk o  
pom iędzy radą stanu a m in isterstw em , lecz  
także pom iędzy sam ym iż m inistram i. T ak s a ­
mo jak  w e w szy stk ich  w ażniejszych  spra­
wach, tak i wr tym  w zg lęd zie odbyw ały się  
p osied zen ia  m ięszane, w  k tórych  brali udział 
tak  cz łon k ow ie  rady stanu, ja k  i w łaśc iw i m i­
n istrow ie, m ianow icie m inister stanu, oraz 
ministrowue spraw iedliw ośpi, policji i spraw  
w ew n ętrznych . Z apew niają, że na p ięciu  ta­
k ich  posiedzeniach m ięszanyeh , roztrząsano  
w szech stron nie projekt do n ow ego p ostęp o­
wania sądow ego, i po załatw ieniu  różnicy  
zdań, przysposob iono tak ow y  do ostatecznego  
na radzie m inistrów  roztrząsania.

Francja.

Paryż, 2  Maja. W czoraj w sonacie roztrzą­
sano spraw ozdanie p. R oyer, w  k w estji 
w niesionej przez m argrabiego B o issy , czy  
cudzoziem cy mają prawo podawać prośby  
do senatu. S praw ozdanie w n osiło  za przej­
ściem  do porządku dziennego, p oniew aż nie  
chodziło tu o w yraźne tłum aczen ie u staw y. 
P rzec iw n icy  tego w niosku , żądali stan ow ­
czego p ostaw ien ia  kw estji, czy cudzoziem cy  
m ogą tak sam o jak  poddani francuzcy po­
dawać prośby do senatu. P o sta w ien ie  tej 
kw estji zostało przy im iennem  g losow an iu , 
przez j52 g łosów  przeciw  32, odrzucone, a 
projektow ane przez spraw ozdaw cę przejście  
do porządku dziennego przyjęte. T ym  sp o­
sobem  nie zabroniono żadnem u cudzoziem co­
wi podaw ać prośby do senatu. Czy prośba  
będzie sp ełn ion a , je st  to rzecz zupełn ie inna, 
senat bowiem  posiada praw o, w sze lk ie  p roś­
by, w ed ług sw ego uznania, za łatw iać przez 
przejście do porządku dziennego.

Dufaure, B crryer i k ilk u  in n y c h  zn ak om i­
tych adw okatów , w Ćourrier de Dimanche 
og łosili opinję prawną, że praw o co do sto ­
w arzyszeń i publicznych  zgrom adzeń, w cale  
nie m oże być stosow ane do p ryw atn ych  k o ­
m itetów  w yborczych , k tóre ty lk o  w p ew nych  
epokach i bez u stan ow ionych  kszta łtów  
zbierają się .

Cesarz ma podobno zam iar w czerw cu od­
w iedzić K róla B elgów . K ról E crdynand  
portugalski, ojciec panującego K róla L u d w i­
ka, ina w krótce przybyć do Paryża.

\v ed ług Courrier dc Dimanche, m ożna już 
nakom ec przew idyw ać b lizki koniec p rzesile­
nia greckiego. M ocarstw a opiekuńcze zg o ­
dziły  się  na zebranie konfereucji w L on d yn ie  
dla w yrzeczenia uaprzód, iż tron greck i jest 
opróżniony, poniew aż nie m oże być m ow y o 
n ow ym  K rólu, dopóki n ic będzie uznane, że 
praw a O ttona i dom u baw arskiego przestały  
istn ieć . O bok tego konferencja ma się  zająć 
uregulow aniem  w arunków  w stąp ien ia  na 
tron now ego K róla, k tórym  je s t  K siążę  
W ilh elm  duński, poniew aż rodzina duńska  
Zapewniła już o przyjęciu  przez n iego k oro­
ny. Już naw et am basadorowie dwóch m o­
carstw  opiekuńczych, .m ie li podobno naradę 
w Forcing Office i przesłali sw ym  dworom  
propozycje, ja k ie  mają być roztrząsane na  
konferencji. C hociaż m oże propozycjo te n ie  
zyskają  bezw zględnego z a tw ie r d z e n i, w sze­
lako p om yśln y  sk u tek  układów  nie je s t  już 
w ątp liw ym . J J

Z J a ss  donoszą, że k siążę A lek san d er K u -  
za, n ie m iał zb yt długo zabawić w  tem  m ie­
śc ie  i zam ierzał w dalszym  ciągu odbyw a1' 
sw ój objazd po północnych  prowincjacl

to w szystk o  na puł roku trzy in illiony  bez
12,000. N a A rm atę m illion. D łu gu  W oysk o-  
w ego p ułtora M iliiona; czego n ie sm aczno  
było słuchać w szystk im . P o  O biedzie C onsi­
lium  Senatus, przy K. J. M. P u n ctap rop ósita  
niżei opiszane.

B y ła  drugiego dnia taż D eputatia  u X . K ra­
kow sk iego , tam  u czyn ili deelaratyą P o sz ło ­
w ie W ielgopolszczy, żo na zapłatę W oyslu i 
pew ne pozw olą pieniądze; na zaciąg now y  
pozw alać nie mają facultatem ; ińdnak ieśłiby  
niebezpieczeństw o iaw ne y  rzetelne obaczyło  
się, inaią sposoby nam ów ione ratować Rzpłtą, 
pew ną liczbą ludzi w A rticulack  opiszaną. 
B y ły  długie y  różne około tego m ow y, ale  
na żadną inszą deelaratyą nie m ogła się  ich  
w yciągnąć, y  tak ta D eputatia bez skutku  się  
rozeszła.

22. S praw a W ileńska z strony k las toru 
poczęła się, przez trzy dni continnow aua dc- 
liberatio de poenis, która expedita y D ec  ret 
ferow any przeciw ko M inistrom  26 Mai, plau- 
gente P alatiuo V iln eu si e t  om nibus eius se- 
ctatoribus.

26. P P. P o sz ło w ie  przyszli z opowiedzeniem  
się  z strony C onclusiey  Seyinow ey; iednak  
się  w n iezgodzie sw o iey  referow ali znow u do 
Izby sw oiey.

27. In stan tia  P o sz łó w  w szy stk ich  o B i­
skupstw o P ło czk ie , repetitur in stantia  K róla  
JE.M ci. Senatus In tercessio  przez X . K rakow - 
sk iego. In stan tia  de S en atu s consu ltis, które  
były cżytane troie.

W  Poniedziałek Świąteczny. Congre- 
gatio Episcoporum et N unciorum  Capitula- 
rium, puncta proposita etc.

P o sz ło w ie  po obiedzie zasiadali.

sztu, zwykłego w tych wiekach użyto środka na­
kazania pospolitego ruszenia.

29. D issid en tiu m  quercllae ad Archi* 
scopum  8) relatae, p er  n onn ullos e x  Nunc

P oszłow ie  po obiedzie zasiadali.
S ey m  ostatn iego  dnia concludow any sa 

w o y sk a  zapłatą, a dalsze p erieu la  na sej 
ki do branży w zięte. C óństitu tiey  żadi 
ani P o sz ło w ie  W o ły ń scy  i lv iio w scz y  a: 
też o ich R clig iey  y  T itu łach  X ią źęcy ch  c 
stitu tya  stanęła; ani L ith ew scy , k tórzy  zi 
sien ie  C ła P ila w sk ieg o  affectow ali, y  in 
gravam ina p retend ow ali, a m ianow icie: 
b oy m y dwa, za dircctiej L ith e  w sk iey  nie 6 
n ę lj i obaw iali się, aby na potem  ta infeł 
tas m e padała. Zaczyni urge bant constitut 
aby in casu rozerw anych S eym ów  znow  
tych że M arszałek b y ł obierany, n ie przy? 
pując do alternatiey, która w obieraniu  M 
sza łków  P osze lsk ich  idzie.

Z strony Zapłaty W oysk u  zagaili W io li 
polacy, że retentnm  W o y sk u  zapłacić s ię r  
że, y  om W oiew ód ztw  sw oich  retenta li 
pew ne lubo n iepew ne, k tóre skarb pokaz 
płacić zecliczą, sa lva  v ia  repetendi u tych, 
zaw iadow ali podatkam i: gd y  tak wszys< 
uczyn ią , zaraz z tych że retent zapłacić 
dług m oże, y  oraz się  coaequatio mię* 
W  oiew ód ztw y uczyni.

Przypadło  do teyże D eclara tiey , K rako  
sk ie, S endom irskie y  insze.

R u sk ie  odezw ało się: że n ie chce brać t* 
na braczią, czym  P ob orcy  ich  nie zawia* 
w ali, co .jako rzecz słu szną  przyjęto.

Z m nieyszem i Z iem ian y  M azow ieckie: 
Podlaskiej ni w ielk a  była  trudność, bo żo I  
boru ich  w ielk ie  su m m y in  reten tis zosta  
a m e są solvendo; n ie ch cie li tak  w ielkie  
eiężaru na tacią  zaciągać, ażby się w  tj 
m oderatia u czyn iła , co na sejm ik w zięli.

8) Arcybiskupem gnieźnieńskim był Jan XIWęż,
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M ołdaw ji, gdzie go czeka rów nie sy m p a ty ­
czne przyjęcie, jak w podróży z B u k arestu  
do Jass. W ed łu g  ostatn ich  w iadom ości w ła  
dze serb sk ie zam ierzały  w ysłać do G łu -  
d ow y nad D unajem , huję telegraficzną pod- 
rzeczną, która na lew y m  brzegu w Turno- 
Saw arin  ma s ię  połączyć z lin jam i telcgra- 
ficznem i k sięztw  N addunajskich.

S u łtan  udaw szy  się  z E g ip tu  do S m yrn y , 
przybył do tego ostatn iego  m iasta  20-go  
k w ietn ia  i m iał tam  zabaw ić do 25-go . P r z y ­
jęc ie  S u łtan a  było bardzo św ietne; sp od zie­
w ano się , że jeg o  pobyt da n ow y siln y  popęd  
robotom  przy k o lei żelaznej z S m yrn y  do 
Ajdinu.

O działaniach w ojennych  stron wojujących  
w Stanach  Z jednoczonych, w iadom ości są na­
der sprzeczne. Jen era ł B anks, który ok azy­
w ał u sposob ien ie zwracania n iew oln ik ów  nie  
ch ron iących  się  do obozu, jak  s ię  zdaje za­
n iech a ł ten  system . N ik t w A m ery ce  n ie  
zaprzecza w ażności p raktycznych  za łatw ień , 
w obecnych ok olicznościach , k w cstij d oty­
czących  n iew oln ictw a  i  zn iesien ia  tako­
w ego.

W l u c h )

Turyn, 30  Kwietnia. D zis iejsza  Gazelta uf- 
ficiale ogłasza dekret k ró lew sk i, zatw ierdzają­
cy  u ch w alone przez obie izby prawo, upo­
w ażniające rząd do pobierania zw yczajnych  
i  nadzw yczajnych  podatków  w 1863 r. B udżet  
dochodów  zw yczajnych' w yn osi 519,284,271  
frau. 88  cent., dochodów nadzw yczajnych  
56 ,434 ,407  fran. 85 cent. , czy li w ogóle  
575 ,718 ,679  fr. 63 cent. Z A u k on y  pod dniem  
w czorajszym  donoszą, iż nadeszło tam  za­
w iad om ien ie o zm ianie m arszruty k ró lew ­
skiej. W ik tor-E m an n el, k tóry m iał się  udać  
przez U m brję do M archij i  odw iedzić m iasta  
P eru gg ia , F o lig n o  i F atrian o , naprzód wraca 
do Turynu, zkąd w końcu maja przybędzie  
w prost do A n k on y , aby być obecnym  przy  
uroczystem  otw arciu  k o lei żelaznej z A n k o ­
ny do P esk a ry . W  istocie K ró l dziś pow ró­
cił do Turynu. K siążę  N ap oleon  i księżna, 
K lo ty ld a  pożegnali się  z n im  w  P iz ie  i udali 
się  do N eapolu . O dw iedzinom  K sięc ia  N a ­
poleona przypisują tu w ażne znaczen ie poli­
tyczn e i zapew niają, że p rzyw iózł on sw em u  
teśc io w i dobre w iadom ości co do u zu pełn ie­
n ia  zjednoczenia W łoch . W szak że w iado­
m ość, że rząd francuzki obiecuje oddać R zym  
W ik torow i-E m an u elow i, nie zysku je bez­
w zględnej w iary . K ról n ie zatw ierdził u ło ­
żonego przez p. Y isco n ti-V eu o sta  projektu  
w  tym  w zględzie i zażądał, aby gabinet 
poczekał na jeg o  pow rót z F lorencji.

Correspondance Havas-Bullier zapew nia, że 
m organ atyczn y  ślub W ik to r a -E m a n u e la  
z p ięk n ą  R ozyn ą, w zn iesioną  do godności 
hrabiny M iraflores, jeszcze zosta ł zaw arty za 
gab inetu  R atazzego, a n ie teraz, ja k  n iek tó ­
re dzienn ik i donosiły .

Jen era ł L a  M arm ora zn ów  udał się na 
granicę rzym ską. P ap ież  dnia 5-go maja m a 
w yru szyć w podróż do m iast nadm orskich  
i  K am panji i odw iedzić Y elletr i, . Serm on- 
ta, A gnani, Y eroli, C eprano i F rosinon e. 
W y ciec zk a  ta będzie trw ała  tydzień . O jciec  
S w . podobno p ragn ie u n ik n ąć spotkania  na 
gran icy  z w ojskam i w łosk iem i, które m ia ły ­
by go pow itać z honoram i w ojskow em i. 
Zdrow ie Ojca S  w .je s t  w  stanie zu p ełn ie za- 
dow olniającym . Ś led ztw o  polecone przez 
M -gnora M erode, dalej je s t  prow adzone i 
w  sk u tek  n iego aresztow ano urzędnika z m i- 
nisterjum  w ojny, p. Taddei.

W  N eap olitańsk iem  od 9-go  do 27-go k w ie ­
tn ia  dobrow oln ie staw iło  się  9  rozbójników , 
a m ięd zy  nim i dw óch  znanych przyw ódców  
M atteo G iu sep p e i M ichele lien d in a . D w aj 
rozbójn icy G iuseppe M erlo i A nton io  M a- 
n eci, u jęci przez gw ardję narodow ą z bronią  
w  ręku. zostali rozstrzelani. K olej z P a le r ­
m o do B agheria zosta ła  już otwarta. G aribal­
di w końcu  maja ma przybyć na ląd sta ły  
W ło ch , zam ierzając udać się  do w ód m in e­
ralnych.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 5 Maja. Monitor mówi: W iadom ość, 

że książę W alji ma przybyć do F o n ta in e­
bleau, j e s t  m y ln ą .— Z Y cracruz donoszą przez 
H aw an ę, że jen . C om onfort przyb yw ając na 
odsiecz P u eb li, zosta ł przez jen. B ertier  p ob i­
ty . Jen . O rtega prop onow ał kap itu lację, a 
gdy jen. F o r e y  żądał b ezw arun kow ego pod­

dania się, u siło w a ł przedostać się  przebojem  
do sto licy , lecz zam iar ten  nie p ow iódł się.

Turyn, 3 Maja. D z iś  m iało m iejsce w e F lo ­
rencji u roczyste p ośw ięcen ie  frontu k ościo ła  
6  w. K rzyża. K siążę  C arignan, p. Peruzzi i 
w ielu  senatorów  byli przy tej uroczystości o- 
becni. T łum  ludności b ył nadzw yczajny, i 
zapał n iezm ierny.

Turyn, 4 Maja. P . R uggero  S ettim o, prezes 
senatu  i b y ły  prezes rządu w  S y c y lj i w roku  
1848, umarł na w y sp ie  M alcie. Rząd w ysła ł 
fregatę, ce lem  p rzew iezien ia  cia ła  zm arłego  
do P alerm o.

Galacz, 4 Maja. S podziew ają się  tu p rzyby­
cia k sięc ia  K uza w przejeździe, podczas po­
dróży jeg o  in spekcyjnej w  p ółn ocn ych  ok rę­
gach, przyczem  odwiedzi B otu szan y , F olti-  
czeni i D erogce.

Berlin, 5  Maja. N a dzisiejszem  posiedzeniu  
izby deputow anych, p. L ette  przedstaw ił pro­
jek t dotyczący u stan ow ien ia  prawa rzem ieśl­
niczego. P ro jek t ten  zosta ł przekazany k o­
misji handlowej i rzem ieślniczej. N astęp n ie  
projektu do praw a dotyczące traktatu ce ln e­
go na E lb ie  i zn iesienia pruskiego praw a k ra ­
jow ego  (L andrechtu) z roku 1721 zosta ły  je­
dnogłośn ie przyjęte.

Berlin, 5 Maja. S tron n ictw o  postępow ców  
ukończyło na w czorajszem  posiedzeniu  roz­
praw y dotyczące now ego prawa w ojskow ego, 
w n astęp stw ie  k tórych  przyjęto popraw kę p. 
F au ch er  do u stępu  3, wyrażającą: że aż do 
og łoszen ia  odpow iedniego prawa ilość w ojska  
w stan ie pokoju n ie pow inna przenosić lic z ­
by 153,000 ludzi, jaka  s ię  znajdow ała w  dniu  
1 k w ietn ia  1859 r. U stęp  5, d otyczący  pobo­
ru 60,000 ludzi, został w yk reślon y . Inno p o­
praw ki zosta ły  odrzucone. D zisiaj nastąp i d e­
cyzja, czy popraw ki zostaną przyjęte, lub za­
niechane; potem  będzie m iało m iejsce p o s ie ­
dzenie w sp ó ln e z lew ym  środkiem .

Kopenhaga, 5 Maja. N a  w czorajszem  p osie­
dzeniu rady państw a,.p . T schern ing przedsta­
w ił przy rozpraw ach nad adresem , jako po­
praw kę, n ow y a d res , ca łk iem  p rzychylający  
się  na stronę rządu. F p . H ali, Monrad i L e h ­
m an, życzy li aby adres m iał stanow czą ce­
chę zaufania lub nieufności. P . H a ll ośw iad ­
czył, że gd yb y  adres rady państw a w yn u rzy ł 
życzenie, aby na obecuych  posiedzeniach  po­
dano projekt, stan ow iący  na m ocy  k o n sty tu ­
cji, iż stany h o lsztyń sk ie  u ie m ogą się  sprze­
ciw ić królow i ani radzio państw a w w y k o ­
naniu  prawa p ostan ow ionego  dla k ró lestw a  i 
S zlezw igu , w takim  razie, radziłby królow i, 
aby życzen ie  to sp ełn ił, gdyż stosu n ek  tako­
w y w yn ik a  z og łoszen ia  z 30 marca.

Hannower, 5 Maja. P rok lam acja  k rólew sk a  
zw ołuje n ow e zgrom adzenie stan ów  stosow n ie  
do przepisów  k on sty tu cji z r. 185 5 .— R ozp o­
częto ju ż działania w yborcze.— Czas otwarcia  
posiedzeń  n ie je s t  jeszcze udecydow any.

j ną, albow iem  nóż przeszedłszy przez habit, 
j  kożuch, kaftan i koszulę, oparł się  na żebrach. 

R ybak  został natychm iast u jęty  i odesłany  
: po ukaranie w łaściw em u Sądow i.
1 ( — W  tym że dniu, w e w si D łu go łęk a , gm .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
— D zień  wczorajszy by ł n a  pół pogodny ,—

z rana niebo praw ie pogodne; około  godziny  
8-ej rano w iatr z zachodniego słabego, zm ie­
n ił s ię  na p ółnocny, niebo coraz m ocniej 
chm urzyło się, o godzin ie 1 1 '/2 rano deszcz  
ch w ilow y  padał,— po południu zn ow u  uiebo  
na pół pogodne, w ieczorem  pogodne. Średnia  
tem peratura dnia je st  1 0 7/ lo,— najw iększe c ie ­
p ło  po południu 143/ 10, najm niejsze w ieczo­
rem 7 3/ 5 stopni R ćaum ura. B arom etr w zno­
s ił się, — średnia jego w ysok ość j e s t  751,39  
m ilim etrów . W iatr z początku dnia pano­
w ał słaby zachodni, ód godziny 8-ej m ierny  
p ó łn ocn y , po południu słaby. E lek tryczn ość  
14 stopni. K sięży c  najbliżej ziem i o g. 6-ej 
rano.

—  K arol Szram a, la t 5 0  liczący, poddany  
pruski, przebyw ający w e w si Tończa, gm inie  
S turaw ieś, pow . S ied leck im , przechodząc dnia
22 M arca r. b. w ieczorem  k o ło  m łyna w odne­
g o , nad rzeką L iw iec , przez n ieostrożność  
w pad ł z upustu  w  wodę i utonął; m im o n a ­
tych m iastow ego  w ydob ycia  go z wody i przed­
siębrania zaradczych środków , n ie m ógł już 
być przyw róconym  do życia.

— W  m ieście Chocz, pow . K alisk im , dnia
23 M arca r. b. M ikołaj R ybak , ogrodnik  k la­
sztorny, przebił nożem  k siędza Serafina B a-  
lu tę , G w ardyaua OO. R eform atów  tam eczne­
go klasztoru. Zadana rana nie je st  ś in iertel-

S trzelće , pow . G ostyń sk im , z niewiadom ej 
I p rzyczyn y p ow sta ł pożar, sk u tk iem  którego  
j sp a lił s ię  dom m ieszkalny, ubezpieczony na 
! rs. 460.
I — Przemyśl solny w okolicach Odessy. P r ó ­

ba zam ienienia lim anu H adżibęjsk iego na j e ­
zioro, któreby sam o só l osadzało, zakończyła  
się  raz p ierw szy niepow odzeniem . Tama, prze­
cinająca lim an na d w ie części, z k tórych  je- 

[ dna była  zarazem  zapłoniona, od zalew u wód  
j  zew nętrzn ych , zn iesion ą  została skutkiem  bu- 

j  rzy i w ezbrania. M im o tego w szystk iego  re- 
| zerw oary osadow e, pourządzane na w ybrze- 
I  żacli lim anu, funkcjonow ały pom yślnie, dzię­

k i n iezw yk łej su szy  zeszłorocznej. O ile  sły~- 
cliać, m iejscow e sk łady soli zaw ierały  do 
700,000 pudów . Obecnio w zięto  się  do roboty  
około  odnow ien ia  tam y poprzecznej, ha w ior­
stę długiej i urządzenia n ow ych  rezerw oarów  
osad ow ych . N iek tóre z tych  ostatn ich  urzą­
dzane są n aw et na krańcach lim anu, a m ia ­
n ow icie  b lisko m. S ew erynow k i. J e ś li rok  
bieżący będzie tak  suchym  i gorącym  jak  ze­
sz ły , to przy kończących  się  robotach około  
urządzenia lim anu m ożna się spodziew ać  
zebrania do dw óch m ilionów  pudów  soli.

—  W  środku, pom iędzy K ijow em  E liza-  
w etgrodem , K rem enczugiem , P o łta w ą  i Char 
kow em  leży  m iasteczko Śm iła . W  iiiem  to 
i w  jego  okolicach  koncentruje s ię  praw ie  
ca ły  p rzem ysł cukrow niczy gubernji. Tu w y ­
rabiają w ięcej ja k  iniljon pudów  cukru, w y ­
w ożonego na w szy stk ie  targi i rozm aite stro­
ny; tam eczne kantory kupieckie, cudzoziem -, 
cy  i robotnicy bezustannie m ają potrzebę 
przejazdów i znoszenia się  ze w szystk iom i głó- 
w niojszem i punktam i handlu, tocząc obszer­
ną korespondencję. Ze S m iły  do K ijow a dro­
gą p ocztow ą je s t  290 w iost, a prostą nie da­
lej nad 200. Przejeżdża się  jednak n ie 290  
w iost lecz daleko więcej. A b y  u zysk ać p ocz­
tow e konie, potrzeba posy łać o 25 w iorst do 
Czerkas. D alej idzie droga zC zeliryn a naprzód  
do K rcm enczuga odległego o 75 w iorst. A le  
zam iast 75 w iorst —  potrzeba przejechać po- 
cztow em i końm i 348, i chcąc n iechcąc być w  
C zerkasach, Szpole, N ow om irgorodzie. J eś li 
z C zerkas chcem y jechać o 25 w iorst do Zło- 
tonoszy  to pocztow em i końm i trzeba jechać  
wprzód na K rem enczug lub K ijów  i zam iast 
25 w iorst robić 418 albo 443 w iorsty . — K r e­
m enczug z K ijow om  połączone są  drogą p ocz­
tow ą idącą praw ie rów n oleg le z brzegiem  
D niepru . W yjech aw szy  z C zerkas do Z łoto-  
uoszy, m ożna dojechać prosto do K ijow a, zro- 
h iszw y w szystk iego  178 w iorst drogi zam iast 
290. A le  przyby w szy  do Z lotou oszy  dow ia­
dujem y s ię ,  że trzeba wprzód jechać do 
K rem en czu ga , C horola , L u bu y, P iiju ty -  
uu, a n astępn ie przez P erejasław  do K ijow a  
i zam iast 60  robić 368 w iorst. — T ym  sp o so ­
bem lis ty  i Sztafety przejeżdżają n iek ied y  10  
razy w ięcej an iżeliby należało i w S m ile  lis ty
z K ijow a, O dessy i l?ołtuwy o trzym ują
dopiero szóstego dnia, gdy tym czasem  5 dni 
w ystarcza na p rzesy łk ę lis tu  z Petersburga do 
K ijow a.

—  L iczba szk ó ł ludow yćh  na M oraw ie 
w yn osi 1,716, a m ianow icie 1 ,643 k a to lic ­
k ich , 38  ew an gelick ich  i 35 żyd ow sk ich . 
W liczb ie k ato lick ich , je st  12 szk ó ł w yż­
szych . W  1,099 szkołach  w ykład  je s t  w y ­
łączn ie  czeski, w 476  w yłączn ie  n iem iecki, 
a w 68  szkołach  w yższych , m ięszan y  w obu 
tych  językach . A żeb y  m łodzież, oddająca się 
po w yjściu  ze szkół rzem iosłom , nie zapo­
m niała  tego czego się nauczyła , z 1 ,600 szk o ­
łam i lu dow em i, pozostaje p ołączonych  ty leż  
szk ó ł n ied zie ln ych  do repetycji i ćw iczeń. 
D o  szk ó ł ludow ych  k a to lick ich  uczęszcza  
235,473 dzieci, k tórych  uczy 503  k atech e­
tów , 1 ,544 nauczycieli, 698  podnauczycieli 
i 25 nauczycielek . W  liczb ie szkół ew an ge­
lick ich , 2 ty lk o  są n iem ieck ie, a reszta, t. j. 
36, są czeskie; w ykłada tam 34 nauczycieli 
i 7 podnauczycieli, a liczba dzieci, do tych  
szk ó ł uczęszczających, w y n o si 4,400. Z licz­
by 35 szk ó ł żyd ow skich , 2 są  w yższe, a w y ­
kład  we w szystk ich  je s t  niem iecki; dzieci 
uczęszcza do n ich  4,000.

— M iasto P a is le y , n ajw iększe w hrabstw ie  
R en frew , a najznaczniejsze w Szkocji po G la- 
sgow ie, E dim burgu  i Aberdeen, należy do rzę­

du m iast, któro w  każdej epoce używ ają z a ­
służonej s ław y . W  w iek ach  średnich z po­
wodu sw ego opactw a i zak on nik ów  należało  
do rzędu najznak om itszych  m iast w Szkocji; 
teraz g d y p r zem y sł doszedł n iejako do szczy ­
tu potęgi i kredytu, P a is le y  stan ęło  w szeregu  
m iast p rzem ysłow ych , sta ło  s ię  jed n ym  z w a­
żn iejszych  ręk od zieln iczych  punktów , szcze­
góln iej co do wyrobu szali an g ielsk ich . YY1695  
m iało ono 2,200 w sto lat potem  około  20,000, 
obecnie liczy  przeszło 60,000 ludności. P rze­
m y sł rozwijając się  przyczyn ił się  do p o w ię­
kszenia ludności nie ty lk o  m iasta, ale i o k o ­
lic, w tych  bow iem  ludność robotnicza pracu­
je  także na rachunek P a isley .

P o  przyłączen ia  S zkocji do A n g lji i zn ie­
sien iu  gran icy , handel w yrob ów  tego m iasta  
nadzwyczaj się  rozw inął. N aprzód w yrab ia­
no tam  p łó tn a , ch u stk i do nosa i fulary; po­
tem  b atysty  g ładkie i kolorow e, znane w A n ­
glji pod n azw isk iem  ounce, lub m ens thread; 
w  1760 zaczęto naśladow ać gazy jedw abne w y ­
rabiane w S pitalfields, i w krótce prześcignięto  
pod tym  w zględem  to m iasto, tak, że w yrob ni­
cy  z S p ita lfields,przen ieśli się  do P a is le y . P o ­
tem  w yrabiano tam m uśliny,a  obecnie zajm ują  
się  w yrabianiem  szalów  m ających n ajw iększą  
w A n glji s ła w ę . W yrabiają się  tam szale ty- 
betańskie, kaszm irsk ie, haftow ane i inne, da­
lej szale jedwabne, p ó łjed w ab n ei baw ełniane. 
N iek tórzy  fabrykanci sprzedają rocznie sza­
lów  za 2 do 2 '/■, m ilion ów  złp. O gólna w ar­
tość w yrobionych  3zalów przenosi 40 m ilio ­
n ów  złp. W  P a is le y  w yrabiają także krepy  
na w ie lk ą  skale. Znajdują się  tam także przę­
dzalnie b a w e łn y , ale do d elik atnych  m u śli­
nów 'sprow adzają najcieńszą przędzę z h rab ­
stw a  L ankastru . S ą  tam także drukarnie  
m uślinów  i jed w ab iów , fabryki żelazne, m ie­
dzianych w yrobów , browary, gorzeln ie i dy- 
sty la rn ie , garbarnie i t .  p.

P a is le y  m iało w ie lk ą  sław ę jeszcze za cza­
sów  sztu ki i żyw ej wiary, i dziś z dum ą w zno­
szą się  szczątk i starożytnego p rzepyszn ego o- 
pactw a. W alter, syn  A llana, lord w ielk i in ­
tendent Szkocji, w r. 1164 z a ło ży ł tam prze- 
orstw o dla zak on nik ów  z C hluny i tam grze­
bano zw ło k i członków  jego rodziny aż do cza­
só w  jej w stąp ien ia  n atron . K ośció ł opactwa, 
ja k  widać z tego co pozostało, m usia ł być n ad ­
zw yczaj obszerny; k ośció ł ten je s t  w k szta ł 
cic krzyża i ostatn i raz był restaurow an y w 
w’ X V I I  w iek u . Z śladów, ja k ie  pozostały  po 
d aw n ym  k lasztorze, m ożna w nosić o p ięk n o­
ści sty lu  tej starożytnej gotyck iej budow y. 
W  p o łu d n io w o -w sch o d n im  rogu opactw a  
znajduje się  kaplica, w której je s t  grób m ar­
grab iego A bercorn, odznaczająca się  szcze- 
góluem  echem; odgłos zam knięcia drzwi ty le  
razy się odbija, że napozór w ydaje się  to hu ­
k iem  grzm otu. M ieszkańcy P a is le y  p ow zięli 
zam iar odrestaurow ania opactw a i w  tym  
w zględzie prosili o dostojną pom oc k sięc ia  
W alji, k tóry odziedziczył ty tu ł barona R en ­
fr e w , założyciela  i w span ia łom yśln ego  o p ie­
kuna klasztoru. N iedaleko od P a isley  w E l-  
lerslie, urodził się  sław n y  bohater szkock i 
W illiam  YValace.

—  C zytam y w Monitorze: O becnie robią
się przygotow aniu  dla ustaw ienia  na szczycie
bram y tryum falnej na placu de 1'Etoile, dwóch  
przyrządów,foto-elektrycznych,mających słu ­
żyć do dośw iadczeń ośw ietlan ia  a le i Cesarzo­
wej. K ażdy i  tych  przyrządów, podsycany  
znaczną liczbą stosów , oprócz tego opatrzo­
n y  jest reflek torem  m ającym  1 m etr średnicy. 
O grom na przestrzeń jaka  m a być ośw ietlona, 
w y n io s ły  punkt gdzie będzie ustaw ione ogn i­
sko św iatła , usiłow ania  czyn ione przez w y ­
nalazców  od k ilk u  lat dla u lepszenia  tego  
sposobu ośw ietlan ia  i zrobienia go p rak tycz­
nym , w szystk o  to budzi żyw e zajęcie do do­
świadczeń, które teraz m ają się  rozpocząć i 
trwać dwa m iesiące.

— W ed łu g  obrachowań dzienników  am e­
ryk ań sk ich , od p o c z ą tk u  w o jn y  do końca  
1862 roku, z arm ji zw iązkow ej p o le g ło  n a  p o ­
lu  b itw y  44 ,000  ludzi, um arło z r a n  i c h o r ó b  
250,000, było rannych 97,000, dostało się  do 
n iew oli 69 ,000  ludzi.

—  D n ia  28-go k w ietn ia  zm arł w  M edjola- 
nie Teobaldo C icon i, znany poeta dram aty­
czny, rodem z San D an iele  w F r io u l’a,

—  U n iw ersy tet w ied eń sk i, za łożon y w  r. 
1365 przez k sięc ia  R udolfa IV , obchodzić b ę­
dzie za dw a lata  p ięćsetletn ią  rocznicę sw ego  
istn ien ia.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

— W k rótce m a się  ukazać na w idok pu­
bliczny, pierwszy z e s z y t  pierwszego  tomu dzie- 

| a, pod napisem : Krajobrazy Polskie w lito g ra ­
fy ai i podług rysunków Schouppego z  podróży ie- 
£ ° Ą (> t raJ'i, z tekstem Wł. L. Anciyca, historycz­
nej u egeudowej treści,wydawane pod opieką To­
warzystwa Zachęty Sztuk pięknych. Z eszyt ten  
m a zaw ierać trzy ryc in y  wraz z objaśniają­
cym  je  tekstem , a m ianowicie: D ąb h istory ­
czny w G uzowie; Zam ek w S zyd łow cu , i N o ­
w y  Targ pod K arpatam i. Z byteczncm  byłoby  
dowodzić w ysokiej p ożyteczności tcg0 w , . j a_ 
w nictw a, obznajm iającego z pam iątkow em i 
lub p ięknem i, a tak m ało znanem i w idokam i 
kraju, którego w szechstronne poznanie je st  
p ierw szym  w arunkiem  praw dziw ego w y ­
kształcenia. R ękojm ią w ykoń czen ia  i p ięk no­
ścią  rycin , są tak zaszczytn ie znane poprze­
dn ie prace p. Schouppego, jak  i op ieka udzie­
lona przez lovvarzystw o  Z achęty  Sztuk  p ię­
knych; rękojm ią za let osn ow y jest zasłużone  
ju ż w literaturze im ię  redaktora Kmiotka i Wę­
drowca. W iem y, że tek a  p. Schouppego, po­
siada znaczne, starannie i pracow icie zebrano 
zasoby, sp odziew am y się  zatem  d ługiego sze­
regu zeszytów , o k tórych  pow odzeniu  przy  
takich  rękojm iach, a m ianow icie przy spo- 
dziew anem  poparciu liczn ych  C zlonkow  T o­
w arzystw a Z achęty  S ztu k  p ięk nych , w ątpić  
nie wolno..

— P rzed  n iedaw nym  czasem  w yszed ł w  
Kij ow ic lu tow y  zeszyt Uniwersytetskich Izwie- 
stij oraz Wie&tnika ju yo-zapadn oj i zapadno] 
A osji. W  Żytom ierzu zaś, gdzie tak rzadko  
w ychodzi cośk o lw iek  w jęz y k u  rosyisk im , n ie ­
dawno w ydaną została p ierw sza część poem a­
tu N owyj Izrai/hanin  (N ow y Izraelita) przez 
W . Szigarina.

— YV Pradze u B. S tyb la , w yszło  druo-ie 
w ydan ie nabożeństw a m ajowego, pod ty tu ­
łem: Marie moje matka. Majowa pobożnost k uclie- 
ni Panny Marie, w przekładzie dokonanym  
przez J . B rbohlaw a.

Tam że w yszły  dwa pierw szo zeszy ty  tea­
tru dla dzieci (Diwadlo pro ditky), przez Frau. 
Praw dę. W  jed n ym  z tych  zeszytów  znajdu­
je  się  dram at oryg in a ln y , pod tytułem : Uczitel 
we francouzskem zajęli, a w drugim  także dra­
m at oryginalny: Sztiedry den.

—  YY P eszc ie  w y sz ły  następująco nowo  
dzieła węgierskie; Aozugyekról. Nemzetgazda- 
sza li ujabb dolgozatok, irta Lonyay Meny/iert („O  
spraw ach publicznych. N ow e prace z ekono-
mji narodowej, p rzezM elch ioraL on yay’a ”);_
Tajek za s a theologia mezejen („D rogosk az na  
polu teo log ji” ), przez M aurycego B a lla g i’ego; 
— Az erdelyhoni evangelico-reformatusok egyhazi 
jog tan a  („N au k a  prawa kościoła ew angelicko-  
reform ow anego w Sied m i ogrodź kie in"’), przez 
D ra A leksandra Dosa; —tom drugi Monumenta 
Ecangelicorum Augs. Conf. in Hungaria historżca 
(„P om n ik i h istoryczne ew an gelik ów  w yzna­
nia augsburgskiego w W ęgrzech  ’), przez A u -  
drzeja Fabo; tom  ten obejmuje: napisane w  
1765 roku przez A ndrzeja S ch m a l’a, lecz te ­
raz po raz p ierw szy  drukiem  ogłoszone Adoer-
saria , ad iltustrandam historiam Kcangclico-flU 
t'aricam pertinenłia , i M acieja B a sil’a Trislissi-
via ecclesiarum llangariae prolestantium facies.

— W ydaw an ego w W rocław iu  „C zasopi­
sm a tow arzystw a szlązk iego historji i staro­
ży tn o śc i” (Zeitschrift des Vereins fur Gesc/itchte 
and Alterthum Schlesiens), w yszed ł z druku ze­
szy t p ierw szy  tomu piątego, obejm ujący w ie­
le rzeczy ciekaw ych, a m ianow icie: „A rtyści 
szlązcy, p odłu g nazw isk  i m onogram ów  w y ­
szczegó ln ien i”, serja p ierw sza, przez Dra  
Luchsa; — N iek tóre w iadom ości biograficzue 
dotyczące skryptora m iasta W rocław ia P io ­
tra E sc iien lo er’a, przez A .S ch ultza;— P rzyczy . 
n ek  do dziejów  jarm arku w rocław skiego, 
czyli epizod z dziejów  handlu m iasta W ro­
cław ia, przez D ra Cauera; — O legacji Guido 
tit. S. Laurentii in Ludna presbyter cardinalis, od 
r. 1265 -1 2 6 7 , przez D ra H . M arkgrafa;— N o- 
krologja czesko-szlązka, w ydana przez prof. 
D ra W attenbaoha; - U w ag i nad n iektórem i 
ustępam i M onumenta Lubensia  i nad 5 -m  to- 
m cm  Codex diplomaticus S itesiae, przez Dra  
W attenbaeha;— P ro to k ó ł k ap itu ły  w rocław ­
skiej, fragm entu z czasów  1393— 1460, w y ­
dane przez archiwarjusza Dra G runhagcna;—  
M iscellanea, przez tegoż, a m ianowicie: l )P r z y -  
czynk i do dziejów o legendach św . Jadwigi: 
a. Abraham  B uchholzcr i legouda o św . J a .  
dwidzo, b. Historia S. Iledoigis, z 1630 r., w bj

N iespod ziew anie padła  ta D ccla ra ty a  S k ar­
bow i, u k tórego ju ż się  zatym  odkryie, w iele  
przy nim  sam ym  reten t zostaw a, k tóre P o ­
szło w ie k ładli na 700,000.

T ym  S eym  za w a rty , y  P P .  P o sz ło w ie  
przy sw ieczach  K róla  Im ci na łóżk u  leżącego  
żegnali.

B y ło  też C onsilium  Secretum  z strony con- 
d ycy  od G dańszczan podanych  przez P P .  
Com inissarze: zdało się  S en atu i negotium  to 
lep szy m  zachow ać czaszom, n iż li cum  tanta  
ign om in ia  R eip cae przym ow ać tak ie  con- 
dytye.

Puncta do deliberatky Senatorom podane.
1) Z apłata w oysku .
2) P ostu la ta  W o y sk a  U krainnego, w edle  

ich  Instructiey .
3) T atarskie pericula.
4) Apparat W oien n y.
5 )  T atarskie n iebezpieczeństw a.

Ordinaria praesidia maiora et firm iora
proportionata potędze Poganskiey.

6)  C om m issya  z Moskwą. C om m issarze y

7 ) P o stu la ta  k ozack ie  w ed le In structy  ich.
8) T ractaty  z S zw ed am i w edle P act.
9) O rd in atiaP ow ia tów B y  tom sk iego i Liem -

burskiego.
Puncta Instructiey Woyska Lkrainnego.

Iż tak długo w B orgow ey  słu żb ie trw ało  
w o y sk o , o iednę darow no ćw ierć prosi, a teraz 
y  o drugą.

O k aleczeni aby nagrodę słu szną  odnieśli.
P raw a  o nagrodzie Ż ołnierzom  uchw alone, 

żeby do sk utku  przyw iedzione b yły , y  k ażd y  
żołn ierz p ięc io letn i oduosieł nagrodę.

J u rg ie lty  żeby w ydaw ane Żołnierzom  b y ły .
P rześc ia  przez m ajętności, gd y  za U n i­

w ersałam i, żeby n ie broniono, y  w ycieczk a­
m i, iako n iep rzyiaciół n ie strzelano.

G ravam ina k tóre od Trybunałów  Coron- 
n ych  sobie pretenduic W o y sk o , aby pow agę  
sw oię  J. K. M. in terponere raczeł.

Zapłata W oysk ow a  aby co ćwierć-M roysk o  
dochodziła.

Za P P . C iek liń sk im  i P . U byszem , aby  
spraw y sządzone b y ły  W o y sk o  interceduje.

Com paniom  C zudzozicm skiem  w ytrącono  
z D on atiey  L ith . na yectu rę zl. 2,400; aby to 
oddano.

Woyska Zaporoskiego.
O przyw roczenie P raw  i w olności.
O p rzyw roczen ie w si T rechty in irow sk ich .
Ł o w ie n ie  ryb w  Sam arze aby w olne  

było.
Zołd roczny aby przyw roozony beł.
W d o w y  pozostałe kozaków  na usłudze 

R zp tey  zm arłych, aby od U rzędów  w sze la ­
k ich  żadnych krzyw d nie m iały.

K rzyw d  od S liach eck iego  stanu  aby nie 
p on osie ły .

Z ołd  A ssaw u łom  y  innym  O fficierom W oy-  
sk o w y m  m iał bydź sk uteczn ie oddany.

K ozaccy  S y n o w ie  k tórzy  O yców  sw o ­
ich żyw ią , aby żadnego bezpraw ia n iecier-  
pieli.

D ifferentie które sobie od sw oich  futorów  
y  gruntów  z różnem i pretenduią, aby b y ły  
uspokoione.

Od stanow isk  Ż ołniersk ich, aby w oln i zo ­
staw ali.

Pacta in congregatione Episcoporum  
proposita.

O con trib u tiey  ie ś lib y  m oles belli Turcici
u rgeret. .

D e  P raescr ip tion ib u s lak ą  uczynić decla-
ratyą.

D e  P ro cessu  m  realibus.
O C erkw i L u b elsk iey .

O złożeniu  S yn od u  P row incyalnego.
O mięszkaniu dłusszym Deputatów Capi- 

tulnych w Lublinie.
O Zborach które przy kościołach  N aszych  

postaw ione.
D e  altaribus • R e lig i° s9rum> a m ianow icie  

O yców  Jezu itów  ktorich fundatie przey- 
rnuią.

D e  prom iscua E x p o sitio n e  S S -m i Sacra- 
m en ti per R ełig io so s.

D e  inhib ition ibus a D  N uncio extradi so- 
litis  ad E p iscop os,n u lla  praeyia causae cogui- 
tione.

Exorbitantiae in pactis  Convenlis spiszane 
w Izbie Poszelskiej, iednak do J. K. M. 

nie przyniesione.
O E conom iao p r z e c iw k o  Praw u.
H om agiu m  X iążęciu  K urlandskiem u.
C uius authoritate C apitan B o t pod R igę  

chodzie! z ludźm i.
Feudatarius X ią że  Ivurfierst qua authori­

tate Cło w yb iera  w P ila w ie .
Arm ata pod Sm oleńsk iem  od S ein a  w zięta  

kędy.
M iasto Toruń dla czego b iie pieniądze.
P riv i leg ia  na P r iy ileg ia  czem u dają.
C o m m iss ie  naprzeciw ko D ecretom  Tribu  

n alsk im  czemu w ychodzą.
O k rętów  szesznaście  n aszych  kęd y się  po­

działy.
C zudzoziem czy czem u trzym ają dobrą w 

koronie.
Czem u na Seyrn ild  n iep oszy ła ią  In structy , 

iako się  teraz sta ło  do K am ieńca y in szych .
M u n itia  Zam ku K am ien ieczk iego  ie śli d o ­

k o ń c z o n a  y  in sze Zam ki w  P a c t a  w r a ­
żone.

N um erus O sób C zudzoziem skich  utrius- 
que sex u s przy boku J. K . M. ie ś li non cx- 
cedit,

L u d zie C zudzoziem sczy bez consensu  
R zp ltey  zaciągu ien i y  przy różnych  leżach, 
na ten czas są czem u.

G w ardya J. K . M . ieślib y  Juram entum  fi- 
d elitatis uczy u ieła ,tak  iako K ró low i Im ci po- 
winna.

S u m m y na K rzepiczach  y  S o lcu  ieśli reyi- 
dowane.

Su m m y N eap olitań sk ie  iako się obraczaią.
D eclaratia  C onstitu tion is de Iucom patib i-  

lib u s D uchow n ych .
X I.

Król Jegomość zleca komisarzom, swoim w Gdań­
sku, wspólnie z posłem angielskim  rozlrząsnąć 
powtórnie: czyli okręty angielskie przez flotę na­
szą sprawiedliwi? zabrane.

W te jż e  księdze n u m er 44  s. 362 .

In struk cja  urodzonym : Jak óbow i S zcze­
pańsk iem u podkom orzem u ch ełm ińsk iem u  
i J a n o w i Z aw adzkiem u podstolem u ciecha­
n ow sk iem u  sekretarzow i N aszem u, p esh m 1 
i kom isarzom  do G dańska przez J- K j (Cja 
w ysłan ym , dana w W arszaw ie 10 l*s 
1629 r.

P o s ł  
albo g( 
rają się

S S ? ? - ' ' K " Y
d /io  d z ie ł a  niżej op isane poważnie i roztro- 
,m j0’ dopełnić; oddaw szy przede wszy stk iem  
lis ty  do p osła  N . K róla W ielk iej B rytan ji i 
do m agistratu  m iasta gdańskiego. Z ach w y­
cono przez flotę N. Pana niektóro kupców  
an gielsk ich  okręty, n ieprzyjacielow i żyw n ość  
i inne ku jego użytkowi w iozące tow ary, jak

, r|  . . .  . T jr . M. obadwa,osłow ie  i kom isarze J- A
«,„0  g d jb y  je,Ie„  n ic : .n ó g - “  c .J a te k n ita m  

s ,ę j » k  in str„ t c j i , a tto jak

to poświadcza p raw nie sporządzona w tym  
w zględzie i n k w i z y c j a ,  przez fiskała i kom i­
sarzy J . K . M. uczyniona, spi-aw iedliw ie  
w ziętem i te okręty okazująca, rzeczy w nich  
zaw arte i towary podlegające zaborowi. L ecz  
kiedy W . p oseł króla an g ielsk iego  w im ie­
niu m onarchy sw ego, od J . K . M. żądał: by 
względem  tych  okrętów  zupełn iejsze i d okła­
dniejsze uczynić śledzenia i na now o roztrzą- 
snąć tę  spraw ę, chociaż in kw izycjo  zrobione  
w tej m ierze przez fiskała  i k o m i s a r ^ ó w ,  ża­
dnej w ątp liw ości podlegać n i0 i nie po­
w in n y ,— m niem a jednak  K y jl egoniość, że 
uczynić to w ypadało  na proś y  przychylnego
i spokrew nionego  z sobą vró a, ażeby now e  
w zględem  z a j ę c i a  ponnem onych okrętów  roz­
poznanie n a k a z a ł .  Jakoż kom isarzom  sw ym  
i p o s ło m  to p ° rucza i zaleca, ażeby po zasią- 
gu ien iu  rady i pom ocy fiskała i kom isarzów  
iłoty królew skiej, badanie pow tórne co do 
w yż rzeczonych okrętów  u czyn ili, św iad ków  
w ysłuchali, dow ody obu stron rozw ażyli, nic 
do sprawdzenia isto ty  rzeczy w yjaśn ien ia  za ­
boru i aresztow ania tych  okrętów  służącogo, 
ńie opuścili; w zględem  zw rócenia ich  a to l i  
i znajdujących się  tam  rzeczy, bez w oli J . K . 
M. nic n ie stanow iąc, ca łą  spraw ę z w yraże­
niem  zdania sw ego, pod w yrok J. K . M. 
przesłali.

(dalszy ciąg nastąpi).
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blioteco gimnazjalnej w Brzegu, c. Rozporzą­
dzenia testamentowe księcia Ludw ika z B rze­
gu z r 1360 w przedmiocie niektórych ksią­
żek w liczbie których znajdowała się także 
Vita S Hedtigi.% 2) Przyczynki do dziejów
trzydziestoletniej wojny; 3) Chrystjan Holt-
manU- W  końcu zamieszczony został artykuł
o statutach wrocławskich, redagowanych p ra ­
wdopodobnie w latach 1527—1534, przez do­
centa prywatnego D ra Labanda.

— Numer kwietniowy czasopisma miesię­
cznego, wychodzącego w W rocławiu, pod re­
dakcją D ra F rankela, dyrektora semmarjiun 
żydowskiego w pomieuiouom mieście, obej­
muje dalszy ciąg obszernej pracy o obrobie­
niu dramatycznom historji żydowskiej, z u- 
wzglednieniem dramatu hebrajskiego Bar 
Kochba, napisanego przez Paw ła Mobius’a, 
poetę, ćhrześcjańskicgo. Znajdujemy tu n ie je ­
dno trafne zdanie o niedostatkach niektórych 
nowszych dramatów. — W  innym artykule, 
Dr. Schmiedeł zapatruje się na wpływ filo­
zofii A rystotelesa na żydowską filozofię reli­
gijną w wiekach średnich. —Dalej idą Home 
semiticae profesora D ra Kaempfa, z trafnemi 
spostrzeżeniami nad ciemnym wyrazem Epi­
kur us.—Ciekawe są zamieszczone tu wyjątki 
z życiorysu E.Halcyego, napisanego przez je ­
go syna, znakomitego kompozytora Halevy. 
E. Halevy, na uroczysty obchód pokoju za­
wartego w Amiens, napisał hymn po hebraj- 
sku i po francuzku, który odśpiewany został 
w synagodzie paryzkiej. Znakomity pastor 
M arrou uczcił E. Halevego, za tę jego poezję, 
hymnem łacińskim, pod napisem: Eliae Hale­
vy, Aehraico carmine pads reditam rgregie cele- 
branti■ („Eljaszowi Halevemu, k tóry  św iet­
nym  wierszem hebrajskim opiewa powrót po­
koju"). . , ,

— Na jeduem z ostatnich posiedzeń kró- 
lewskó-angielskiego towarzystwa jeograficz- 
nego, pod prezydencją J- Murch,sona podano 
wiadomość o zbadaniu przez majora F . Gold- 
smida wybrzeża Mekram (w Indjach W scho­
dnich) od Kuraczi do Gwadur. Celem tej po­
dróży było, tak zbadanie wybrzeża, jak i za­
warcie układów z naczelnikami kraju dla za­
bezpieczenia linji telegraficznej, Droga do 
Hinglaż, gdzie znajduje się św iątynia Kali, 
bardzo odwiedzana przez pątników indusów, 
już była przed kilkoma laty badana przez an­
glików, lecz z Hinglaż do Gwadur tylko jeden 
europejczyk, mianowicie p. Mac-Leod odbył 
tę drogę jirzed majorem G old sin idem. Z K u­
raczi do Gwadur jest 393 mil angielskich. 
Krajobraz jes t straszny; przebywa się pusty ­
nię, na której stanowczo nic nie rozwesela 
oka; z jednej strony wznosi się pasmo nagich 
pagórków, z drugiej rozciąga się niezmierzo­
ne morze; łożyska rzek, potoków, wszelkiego 
rodzaju strumieni, eo obwiła przecinają drogę. 
Dwa czy trzy punktu wzbudzające zajęcie, 
jak świątynia w Hinglaż, wulkany błotniste 
w Huki i O nnara, zasługują jedynieńia zwró­
cenie uwaoi. Badania p. Goldsmid, przynio­
są jeszcze jedną korzyść oprócz tych, dla któ­
rych głównie została ona podjętą; sprostują 
grubo błędy w mapach joograficznycli. K on­
tu r tego wybrzeża zupełnie się różni od kon­
turu kreślonego na dotychczasowych mapach. 
Badania dokonane zostały z największą sta­
rannością, p. Goldsmid bowiem uważał ten 
kraj za ziemię nieznaną, i słusznie, ponieważ 
n ik t oprócz p. MaC-Leorl nie przebywał tej 
drogi. M i s j a  p. G p l d s m i d a  także d o s k o n a l e  się 
powiodła; zapewniono się bowiem, że prze­
prowadzenie tegrafu elektrycznego jes t mo­
żliwe. L in ja  ta łączyłaby się z K onstatyno- 
polem.

— W  tych czasach sprzedaje się w Londy­
nie na licytacji wielka i cenna bliblioteka po 
zmarłym John Corric. Niektóre z tej biblio­
teki książki sprzedane zostały j»o c e n a c h ,  o 
j a k i c h  na s t a ł y m  lądzie Europy, wyobrażenia 
nic ma ją. K s i ę g o z b i ó r  ten odznaczał się szcze­
g ó l n i e j  dziełami ureheologicznctni, z których 
głównie Blnltcrbuck's Histories and Antiquities 
of the County of Hereford, zdobne mnóstwem 
sztychów i drzeworytów, zwracało na się po­
wszechną uwagę. Dzieło to sprzedane zostało 
za 020 funt. ster. czyli 24,000 zip.

— D ruk k o resp o n d e n c ji w ielk iego  księcia, 
tomsko- W ej m a rsk ieg o  K a ro la -A u g u s ta  i jogo  
p rzy ja c ie la  G c t e g o ,  z o s t a ł  r o z p o c z ę t y .  D zieło  
to w yjdzie 24 -go czerw ca, jako  w roczn icę  u- 
ro d z in  pom ien ionego  w ielk iego  księcia .

Jedną  z najciemniejszych stronic dziejów 
ludzkości, k tóre przejmują boleścią lub zgro­
zą napełniają szlachetne serca, jest wytępie­
nie licznych ludów, dziś oznaczanych jednetn 
mianem Słowian Polańskich (nadelbiańskich), 
czyn, który z powodu okrucieństwa, z jakiem  
był dokonany, przez samych nawet Niem­
ców przyrównany został do mordów, popeł­
nionych przez Hiszpanów na pierwotnych 
mieszkańcach Am eryki. Wiadomo, żc sie­
dziby tych Słowian rozciągały się wzdłuż 
B ałtyku od ujścia Odry aż do holsztyńskiego 
miasta Kiel, na jiołudnie zaś do Laby (Elby), 
niekiedy miejscami na lewym jej brzegu za­
chodząc w głąb Germ anji; zajmowały nadto 
niektóre wyspy morza Bałtyckiego, z k tó ­
rych głównięjszemi były: R ana (Rugija) W o­
lin i Fem er;— wiadomo także, że znakomi- 
tszomi między niemi narodami a raczej ple­
mionami zatnieszkującemi te ziemie byli k u ­
ty  cy czyli Wilcy ( Wolety), żyjący we wscho­
dniej części opisanej przestrzeni; Bodryci, 
zachodni sąsiedzi poprzednich, i wreszcie 
Serbowie (Soraby) w obu dzisiejszych Łuży- 
cach (Lanzik) i krajach Saskich. Te jednak 
trzy plemiona rozpadały się na wiele po­
mniejszych odrośli, któro Szafarzyk w swych 
Starożytnościach, o ile mu były znane po 
scczególe wymienia. Z całego tego słowiań­
skiego hnlu teraźniejszych Niemiec P ó ł­
nocnych dochowały się do naszych czasów 
tylko słabe szczątki Serbów w Łużycach, 
którzy używając dotąd praojczystej mowy, 
poniekąd skażonej niemczyzną, w ostatnich 
czasach ocknęli się do umysłowego życia i 
dają pewne (względnie dosyć znakomite) 
oznaki działalności narodowo - literackiej, 
czem wszelako w gruncie rzeczy nie pole­
pszyło się ich położenie zawisłe jeszcze mię­
dzy" życiem a śmiercią. W szyscy inni S ło­
wianie między L abą a B ałtykiem  i dolną 
Odrą pod uciskiem siły w zupełności ulegli 
zniemczeniu i to po większej części w czasach 
tak odległej przeszłości, że o ich wewnętrz- 
uem życiu, języku i obyczajach posiadamy 
jeno niedostateczne, niedokładne, urywkowe 
lub błędue wiadomości. Znana nam jest nie­
gdyś europejska sława nadmorskich ich gro­
dów ze wspaniałymi świątyniami, znano są 
krwawe ich boje z Duńczykami i Niemcami, 
znana wreszcie owa zawzięta nienawiść mię­
dzy Lutykam i a Bodrytami, k tóra nie m ałą 
była przyczyną upadku i zaguby tych sło­
wiańskich plem ion,—ale o rządzie krajowym, 
o ich obyczajach, społecznem życiu, o wła­
ściwych im zwyczajach i ich języku wiemy 
bardzo mało, i to tylko ze szczupłych, zwy­
kle stronniczych źródeł, ile że pochodzą od 
ich nieprzyjaciół. W szystko to zatem, co 
choć o odrobinę posłużyć może do zwiększe­
nia tych wiadomości, zasługuje istotuie na 
uwagę tym  więcej naszą, że się dotyczą 
plemion tak  blisko z nami spokrewni nych, 
ze śladów językow ych widocznie Icchickich.

Eo zmięsznnie się w tych krajach krwi 
s ł o w i a ń s k i e j  z germańską nadało m ieszkań­
com Niemiec Północnych właściwy cha­
rakter, korzystnie m iarkujący pierw otną 
szorstkość przybylców, jest rzeczą dawno 
dowiedzioną; ale że są krainy, których sło­
wiańskiego pochodzenia mieszkańcy, po swo- 
jem zniemczeniu (z wyjątkiem w nowszych 
czasach) zachowali tyle ze swych znamion
narodowych, wyraźnie odróżniających ich od 
sąsiadów jiochodzenia czysto germańsko go, 
to dotąd ogółowi więcej tylko z niepewnych 
opowieści aniżeli ze sprawozdań, na rzetel- 
nem badaniu opartych, wiadomem było. Ma­
my tu na myśli zniemczonych Słow ian w 
Królestw ie Hanowerskiem z okolic Linebur- 
ga, o których k ilka szczegółów podać za­
mierzamy.

Dotąd wiadomości o tych m izernych nie­
dobitkach, niegdyś tak licznego narodu, obok

Zniemczeni S łow ianie w K rólestw ie  
Hauowerskicm

(z  C zeskiego).

Troskliwe śledzenia zamarłej Słowiań­
szczyzny w dzisiejszych północno-wschodnich 
Niemczech, dokonywane od k ilku lat dzie­
siątków z wzrastającą gorliwością, nie tylko 
przez duński oh niemieckich i innych, ale i
naszj c i badaczy, nic muszą być płonną za­
baw ^-am ato rstw em jak  niektórzy mieć chcą, 
kiedj mcmi zajmuje się tylu uczonych, czę­
sto wyższych zdolności mężów. Snuciź tkwi 
w tych badaniach jakaś treść, z której co 
najmniej kiedyś da się wydobyć pewna n a u ­
ka dla przyszłości, j'e/eh nie dla żyjącego już 
pokolenia. Mniemając więc, że każda wiado­
mość, mogąca mieć związek z temi badania­
mi, może °być użyteczną, dajemy tu prawie 
dosłowny, bo tylko stosownie do potrzeby 
polskiego czytelnika zastosowany przekład 
artykułu wyjętego t  Czasopisma Muzeum Kró­
lestwa Czeskiego za rok 1857, gdzie mieści się 
pod tyt. RoniemcziU Słowa m  luneburszti ujrj 
ich zwlasztnosti, w tein przekonaniu, że dla 
tych, którzy potrafili ocenić tego rodzaju ba­
dania 6. p, Dom inika Szulca i innych i zużyt- 

ować je  na dobro własnego narodu i ten 
i ro y przycj-yjjgk nie będzie bez interesu, 
jako także ściągający sję j 0 Słowian, w no­
sząc z cech językowych, niewątpliwie ple­
mienia lecluckiego, które dziś nie dosięga 
już dolnej Odry a u górnej skibo się trzym a,-  
14 nadto tym  celem, aby zwrócić uwagę na 

Zleło, z którego p. J . Ił. Mały, autor niniej- 
nn?? :irtykułu, n iejedną zaczerpnął wiado- 

1 s , napisano przcz Edwarda Ziehena i 
i wydane w F rankfurcie nad M. 1854 r. pod 
tyt. Irendisc/te Weidcn. ErzdAlungen a us dcm 
wendiscJtcn Volkslehen. (Y erlag von Meidin- 
gor Solin Utul Comp.)

tego

innych uiektórych szczegółów, przez różnych 
pisarzy podanych, ograniczały się głównie 
na tern, co o nich napisał P a s t o r  Henning na 
początku zeszłego stulecia, w przedmowie 
do s w e g o  „ V ocabularum  Vcndicuni, znajdują­
cego s i ę  obecnie w rękopiśmie w bibliotece 
U n i w e r s y t e t u  Pragskiego, a z którego D o­
b r o  wsk i "podał wyjątki w swojej Słowiance. 
Podług tego świadectwa mowa słowiańska 
w tym właśnie czasie dogorywała, o czem 
Henning tak mówi:

„Obecnie (około r. 1706—1709) mówią tu 
jeszcze po wendycku tylko niektórzy z sę­
dziwych ludzi, a pozwalają sobie tego zale­
dwie w obce swych dzieci i innej młodzieży, 
z obawy aby nie byli wyszydzeni. Młodzieży 
tej bowiem język macierzysty tak  już jest 
niemiłym, że go naw et słuchać nie chcą, 
omal, że nie powiem uczyć się. D la 
można być pewnym, że za dwadzieścia 
najdalej za trzydzieści lat, gdy starzy wy­
m rą zaginie i język i nie usłyszy n ik t żadnego 
YYenda, mówiącego tu  swoim językiem, cho­
ciażby za to chciał kto i dobrze zapłacić. 
Sprzecznie poniekąd o tem mówi H enning na 
innem miejscu: A opowiadano mi o tutej 
szych W endach, którzy zawsze byli naro­
dem bardzo butnym  '), że żaden Niemiec nic 
mógł wytrzymać między nimi. Prześlado­
wali go m oralnie tak  długo aż ustąpił. A je- 
źli który z nich (W endów) chciał się uczyć 
po niemiecku, ulegał z tego powodu podej­
rzeniu i hańbiącej naganie.” 2) Słowa to prze­
konyw ają o większej tęgości charakteru i 
uczuciu zachowawczem tego ludu, niżby 
7: Pierwszego zdania Henninga sądzić można; 
1 ztąd wnosić należy, że obumarcie języka 
s aw iansiaeR.0 w Lincburskicm  nie nastało 
zapewne tak  rychło,jak Henning przypuszczał.

usching pi8Ząc p rze(j  gtu ]at,y, mówi 
mieszkańcach, 0b WQdu Dannenberskiego 
(slow. °J mm albo W ejdórs/, że już nic 
mówią po wendycku, ponieważ używanicte- 
go języka było za kazane;- ażc pod tym  zaka­
zem rozumieć wypada ty lk 0, Pz się takowy 
nie ściągał do używania ojczystej mowy w 
rodzinnem pożyciu, wnosić można, ze tako­
wa ustała jedynie w stosunkach publicznych. 
I  rzeczywiście Szafarzyk W swoim Narodopi

') (Welcke jederzeit eine hocbuiutliige Nation 
gcwesen).

) Naturalne to następstwo niegodnego z ni­
mi obchodzenia się Niemców, o którern tenże Hen­
ning takie daje świadectwo: „Niemcy słysząc kogo 
mówiącego po wendycku, wskazywali nań palcami 
i szydzili sobie z niego do woli.”

sie wzmiankuje: „Jakkolw iek Potocki i Ade- 
lung zapewniali nas, że język Drcwanów już 
dawno doszczętnie wyginął, przecież nie ty l­
ko YV ersebe w jeduem  ze swych niedawnych 
dzieł, ale i naoczni świadkowie z ow egokra- 
ju  twierdzą, żc on jeszcze po dziś dzień w za­
ciszu rodzinnem skrycie istnieje po niektó­
rych włościaah.” Z temi słowy zgadza się 
jedno najnowsze niemieckie świadectwo: 

Około trzydzieści lub czterdzieści lat temu 
w okolicach Luchowa i W ustrow a (w K ró- 
estwie Hanowerskiem) mówiła jeszcze po 

wendycku pewna liczba sędziwych ludzi.”
To ostatnie świadectwo wyjęte jes t z dzie­

ła „ Wendische Weidcn" (Erzablungen ans dem 
wendischen Volksleben von Eduard Zichen. 
F rankfurt a. M, Yerlag von Mcidinger Sohn 
und Comp. 1854),którego autor należy do ro­
dzi ny od wielu la t żyjącej w pośród owycłi 
„W endów”, zkądtcż, jak  oświadcza w przed­
mowie, miał znaczną sposobność widzieć i sły­
szeć to, coby niezawodnie pozostało w skry- 
tości i uszło poszukiwaniom innych najgor­
liwszych naw et badaczy; czytamy przeto 
w tem dziele liczne zajmujące wiadomości 
o charakterze i zwyczajach tych zniemczo­
nych Słowian, w którem  autor daje światu 
pożądany nabytek, pomnażający dotychcza­
sową wiedzę o tym ludzie, zwłaszcza, co na 
uznanie zasługuje, źe w całćj tćj książce nie 
ma najmniejszego śladu owej stronuości, 
której uniknąć rzadko się zdarza Niemcowi, 
kiedy mu przychodzi mówić o Słowianach. 
Przyznać tu takoż musimy, że dzieło Ziehe- 
na, jak  nam  było pobudką do napisania te­
go artykułu, tak i posłużyło w większej czę­
ści za materjał do niego, który podzieliliśmy 
dla większej dogodności na kilka rozdziałów. 
M niemany w końcu, że szkic ten posłuży do 
utworzenia sobie jakiego takiego obrazu o 
narodowem życiu tych Słowiano—Niemców, 
w którym  spotka się czytelnik z niejednemi 
zkądiuąd, może z pobliskiego sobie zakątka, 
znanemi mu rysami, a być może także, że i 
cóś nowego lub przynajmniej inny jak i wa- 
ry jau t słowiańskiego zwyczaju.

S ie d z ib y  i .in e b u r s k ic h  W e n d ó w .

Zauważyć tu wypada, że siedziby tego lu­
du nie leżą, jakby z porządku rzeczy wnosić 
należało, gdzieś w środku ziem Słowian P o ­
lańskich, dokąd obce zwyczaje i mowa do­
piero później i tylko z trudnością przenikła— 
ale przeciwnie na samym ich skraju, na gra­
nicy między plemieniem słowiańskiem a ger- 
inańskiem: na lewem pobrzeżu L aby po obu 
stronach rzeki Jesny  (Jeetrc, Jctzel). O g ra­
nicach tej krainy „wendyckiej” Ziclien m ó­
wi poniekąd ogółowo, że od zachodu od 
rzeki Ilinenau (?) znajdują się zaledwie 
gdzie niegdzie „w endyckie“ nazwy wiosek 
(kaum einen odor den anderu vendischen 
Dorfnamen), kiedy przeciwnie między rze­
kami L abą i Ilinenau większość wsi nosi 
słowiańskie miana. Owszem, nawet i takie 
miejscowości z niemieckiemi nazwami, które 
tu i owdzie w starych „wendyckich" żupach 
Gaucn) leżały i niezawodnie przez G erm a­

nów założone były, mają dziś mieszkańców, 
czysto „wendyckiego“ pochodzenia. Cała ta 
kraina, który  Niemcy nazywają „das YVend- 
laud“, dzieliła się na cztery żupy, zwane 
D ra wan (Drewany), Chain (?) Nering albo 
O ering (?) i Lennigau (GlinianyA Drcwunie 
byli odroślą Bodrytów, a nazwisko to, poło­
żenie kraju i miejscowe podania, wszystko, 
zgadza się na to, że ci hanowerscy ,,YVendo- 
wie“ uważani być muszą za potomków owe­
go narodu. Zielien pochodzenie ich wywodzi 
od tych Bodrytów, którym  Karol W ielki 
804 r. wyznaczył siedziby około Jeziora 
Arondzkiogo w Starych Markach, przesie­
dliwszy z tej okolicy tysiące Sasów do nad- 
reńśkiej Frankonji i F landrji. O tym  fakcie 
wspomina Szafarzyk (starożytności str. 845) 
w tych słowach: „P o  ukończeniu trzydzie­
stoletnich bojów z Sasami (803 r.) ukarał 
Karol opór Sasów Zalabskich, a wierność 
swych Bodrytów nagrodził w ten sposób, że 
pierwszych zaprowadził w głąb Francji, 
a ziemie icli oddał drugim  w posiadanie, co 
atoli wkrótce potem zmieniło się, skoro ciż 
po siedmiu latach (812 r.) z tej niewoli po­
wrócili, a jeszcze więcej za Ludwika Poboż­
nego (około 815 r).“ Dalej zaś (na str. 906) 
tenże autor mówi mianowicie o ziemi line- 
burskich „W endów:“ „Kiedy, zkąd, i jak  ci 
Słowianie tu się dostali, niewiadomo." Z tego 
widno, że Szafarzyk rozszerzenie się Sło­
wian aż do tych ziem uważa za eoś osobliwe­
go, aczkolwiek n i e  przyznaje im pochodzenia 
od owych Bodrytów, który przez K arola YV. 
osadzeni byli na inicjscc Sasów za karę prze­
siedlonych. Niechaj nam będzie wolno wy­
jawić o tej kwestji własne mniemanie w ten 
sposób, że czy owo osadu nic Bodrytów przcz 
Karola W . w z i e m i  Sasów odnosi się także i do 
tej okolicy, nic nie przeszkadza przyjąć za pe­
wnik, że i po powrocie poprzednich mie­
szkańców Saskich pewna część nowych sło­
wiańskich osadników utrzymała się na raz 
zajętej roli. W łasne słowa Szafarzyka prze­
konywają, że powrotne usadzenie się tu  Sa­
sów w dawnych ich siedzibach nie nastąpiło 
ani tak  śpiesznie, ani całkowicie.

Pod względem jeograficznym tak Ziehen 
opisuje tę krainę: Jakość gruntu  jes t bardzo 
rozmaita. Kiedy okolica między L abą a Je- 
sną, dalej niziny nad tą drugą rzeką i inueini 
pomniejszemi do niej wpadającemi, nięinal 
wszędzie stanowią bardzo urodzajną glebę, 
to północno - zachodnia część „YVendlau- 
du” pokryta je s t rozległemi piaszczystemi 
zaroślami i lasami, z których to ostatnich na 
szczególniejszą wzmiankę zasługuje Góhrde, 
przecudny las sosnowy i dębowy, wiele mil 
obszaru zajmujący. W  północnej stronie sta­
rych M ark urodzajność ziemi znajduje się w- 
podobnym stosunku. Nadrzeczne niziny uro­
dzajne, w okolicach zaś Wzgórzystych grunt 
je s t piaszczysty, przeplatany zaroślami i la­
sami sosnowemi.

W e względzie administracyjnym „wendy- 
cka” ta kraina dzieli się na cztery okręgi 
(A huter) HitzacJcern(slow LjauncyjDannenberg, 
Liichow (słow. kjauchiw czyli Lojchowice) i 
W ustrow. W  pierwszym okręgu naliczył 
Bńsching 57 wsiów z 2 plebanjami, w Dan- 
uenberskim  66 wsiów i 10 pojedynczych o- 
sad a plebanj i .3, w Lachowskim 142 wsie z 9 
plebanjami, w ostatnim zaś tylko 36 i 2 ple- 
banje, razem 301 wsiów i 16 plebanij. P o ­

dług niego dawniejsze Drew any (D raw an) 
obejmowały ów pas ziemi, k tóry  leży między 
miastami DannenbergiemaLtichowem  i wsią 
kościelną Rosche, co zawiera cały okrąg 
Dannenberski i część Hitzuckernskiego i 
Lttckowskiego (lubo opis Bflschinga niedość 
jest jasny); innych dawnych żup W endyc- 
kich (Chain, Nering, Lennigau) jeograficznie 
nie wskazuje.

W  tej k rain ie jednak ludność „wendyc- 
k a” ogranicza się głównie na wsiach, „m ie­
szkańcy m iast i miasteczek leżących w zie­
miach wendyckich”, mówi Ziefien, „w prze­
ważającej większości sąGerm anowie” . Ze sto­
sunek teą jest prastary, o tem przekonywa 
najlepiej to, że w dawnem słowiańskiem na­
rzeczu tego ludu wyrazy, nicmtinka (u H nnin- 
ga: niimtgeimka), niemoc, oznaczały młodzież 
stanu miejskiego lub innego niewiejskiego.

Innych pewnych danych statystycznych 
o tych „W endach" i ich kraju nigdzie zim- 
leść nie mogliśmy. {d. c. V.)

Prace Statystyczne w Cesarstwie 
Rosyjskiem dokonane.
(Ciiig d a lszy , patrz N r. 92).

H.
Materjały do statystyki Rosji.

M inisterstwo wojny, a głównie sztab jene- 
raluy potrzebowały ciągle dokładnych o R o­
sji wiadomości statystycznych. Dla tego w 
roku 1836 Najwyżej rozkazano, ażeby sztab 
jencralny  układał i po każdych trzech latach 
prostował i dopełuiał „Przeglądy wojenno- 
statystyczne" gubernij i prowiucjj Cesarstwa 
rosyjskiego. Do ułożenia tych przeglądów da­
ny był program ogólny, podług którego opis 
każdej gubernji albo prowincji winien był się 
składać z dwóch części,—jedna z nich obejmo­
wać m iała „ogólne wiadomości statystyczne 
i jeograficzne"; druga— wiadomości specjalne, 
władz sztabu jeneraluego, prowiantskięj i 
komisorjatu dotyczące. P odług  powyższego 
systemu, poczynając od roku 1837 do roku 
1854 dokonano były trzy wydania „Opisów 
wojenno-statystycznycli” 69 gubernij i„pro- 
wincij cesarstwa; z tych dwa pierwsze były 
litografowane, trzecie zaś drukowane, lecz 
tylko do wyłącznego głównych władz woj­
skowych użytku, dla publiczności zaś były 
niedostępne.

W  roku 1856, po zawarciu pokoju, na no­
wych już zasadach zostały wznowione prace 
statystyczne sztabu jeneraluego, podczas 
wojny wstrzymane. Uznano wtedy, że prace 
te zawierają wiele wiadomości, które ogło­
szone, posłużyć by mogły za ważny dla ludzi 
uczonych materjał; dla tego od roku 1857 
dokonywają się one w rozleglej szych niż 
przed tem rozmiarach; z tych jedna część pod 
nazwą „opisu statystycznego” drukuje się 
dla publiczności, a tylko druga, obejmująca 
właściwie przegląd wojenny, wyłącznie do 
użytku m inisterstw a wojny jes t wydawaną. 
„B rak  oficerów (powiedziano w przedmowie) 
i rozmaite inne nieuniknione przy wykonaniu 
tak obszernych robót trudności, były powo­
dem, że prace to, nic mogły się jednocześnie 
w całem Cesarstwie rozpocząć; lecz już w ro­
ku 1858 dokonywały się w większej części 
gubernij i prowincij, obecnie zaś we wszyst­
kich Częściach Rosji mają miejsce; z tych 
niektóre już są na ukończeniu, inne z wię- 
kszern lub mniejszem powodzeniem są p ro ­
wadzone." Opis guberji Rjazańskiej przez M 
Baranowicza ułożony, stanowi początek za­
mierzonego wydania. Przedmowa kończy się 
temi słowami: „W ydając stopniowo, w mia­
rę ukończenia, dalsze tomy „M aterjałów do 
jeografji i sta tystyki Rosji“, D epartam ent 
sztabu jeneralnego ma nadzieję, że prace te 
stanowiąc ważny do poznania Rosji materjał, 
za gruntowną dalszych badań jeografieznych 
i statystycznych podwalinę posłużyć będą 
mogły.“

Skreśliwszy we „wstępie" historję kraju, 
stanowiącego dziś gubernję Rjazańską, autor 
w 1-m rozdziale swego opisu, ze wszelkiemi 
szczegółami, wykłada jęografję i topografię 
gubernji Rjazańskiej. W  rozdziale 2-gmi 
mówi o liczbie mieszkańców i ruchu ludno­
ści; tudzież podaje zarys własności fizycznych, 
moralnych i społecznych całej ludności rja- 
zańskiej w ogólności, i każdego stanu po 
szczególe. Rozdział 3-ci zawiera takżo bar­
dzo szczegółowe wiadomości o przemyśle; 
4-ty , o stanie ukształceuia ludneści ijazań- 
skiej; 5 -ty rozdział opisuje wewnętrzny i ze­
wnętrzny byt tejże,- w 6-tym je s t mowa o za­
rządzie; rozdział 7-my obejmuje „wiadomość
0 miastach i osadach, tudzież o innych go­
dnych uwagi miejscowościach w ogólności; 
także opis miast i zasługujących na wzmian­
kę miejscowości.14 Tu, pomiędzy innemi za­
mieszczony jest kompletny wykaz „osad gu- 
beruji rjazańskiej, mających przeszło 100 
dworów", oraz osad, w których się znajdują 
„fabryki i zakłady, targi i jarm arki, stacje 
pocztowe i punktu etapowe, stany (stacje ad- 
ininistracyjno-sądowc), zarządy włościańskie
1 wiejskie, monastery, cerkwie, roskolnicze 
domy modlitwy- i meczety, szkoły i szpitale, 
przystanie, m łyny wodne i inne godne uwagi 
przedmioty."

W yznać trzeba, że Baranowicz bardzo su- 
mienuie wywiązał się z swego zadania; ko ­
rzystał on ze wszystkich istniejących źródeł 
do zbadania gubernji Rjazańskiej, a jak  z re­
zultatów widać, nie pożałował pracy przy 
zbieraniu przez własne poszukiwania, wia­
domości o tych przedmiotach, pod względem 
których istniejące m aterjały okazały się nie­
dostatecznemu

Nic możemy tu podać całej treści obszer­
nego tomu, jak i z prac autora powstał; na 
kilku zaledwie kartach tego dzieła zatrzymać 
się będziemy mogli.

W  całym pośrednim pasie Rosji środko­
wej, a szczególnie w gubcrnjach z Moskwą 
sąsiadujących, uskarżają się powszechnie na 
wyniszczenie lasółr. Gubernja Rjazańska 
przedstawia cyfry, za nadto dobitnie w yka­
zujące szybki przebieg tej klęski. Od czasu 
bowiem pom iaru jeneralnego, w przeciągu 
la t 80 zniszczoną została trzecia część lasów, 
istniejących niegdyś w gubernji Rjazańskiej. 
Z 3,690,021 dziesiatin całej powierzchni gu­
bernji, podług pomiaru jeneralnego, lasy zaj­

m owały 1,413,426 dziesiatin, teraz zaś liczba 
tychże w- wykazach urzędowych oznaczoną 
jes t na 942.393 dziesiatin; wypada ztąd, żo 
ilość ziemi lasem pokrytej zmniejszyła się 
o 471,033 dziesiatin. Użytkowanie z lasów 
bez najmniejszego odbyw-a się porządku. L a ­
sy skarbowe stoją prawie nietknięte i są za- 
konserwowane, chociaż niektóre z nich, przy 
regularnych i dobrze obrachowanych porę­
bach, mogłyby mieć stały  i korzystny odbyt 
do fabryki żelaznych i hut szklannych, tem- 
bardziej, że lasy własność zakładów tych sta­
nowiące, są prawie zupełnie zniszczone, są­
siednie zaś, prywatnych właścicieli w bardzo 
lichym  znajdują się stanie. Co się zaś oby­
watelskich lasów dotyczę, wyrąbują się one, 
jak  już było powiedziane, bez żadnego po­
rządku. Zachowanie lasów i w ogólności 
mniej więcej porządne gospodarstwo leśne 
spotykamy jeszcze u takich właścicieli ziem­
skich, których gospodarstwo w dobrem w 
ogólności znajduje się stanie; lecz takich jest 
niewielu; po większej zaś części właściciele 
ziemscy, w celu otrzymania chociażby czaso­
wej, lecz największej o ile można korzyści, 
przy pierwszej sposobności, sprzedają swe 
lasy w całkowitości różnym przemysłowcom, 
z warunkiem  zupełnego tychże wytrzebienia.

Kreśląc zarys moralnych przymiotów lu­
dności wiejskiej rjazańskiej, autor spostrzega 
w dwóch stanach gubernji, rolniczym i prze­
mysłowym zwykłe cechy charakterystyczne 
wynikłe ze spokojnego bytu rolnika i bar­
dziej ruchliwego życia rzem ieślnika albo ro­
botnika fabrycznego; lecz powiada, że nieza­
leżnie od tych cech wyróżniających, są ozna­
ki wspólne całej ludności wiejskiej w gu­
bernji rjazańskiej, oznaki również do wło­
ścianina innych gubernij wielkorosyjskich 
należące. „Nadzieja w Bogu (mówi p. B a­
ranowicz) stanowi dlań (dla rjazańskiego i 
w ogólności wielkorosyjskiego włościanina) 
najskuteczniejszą pociechę wśród ciężkich 
dni niedoli.

„Uległość dła W ładzy i zaufanie w gminie 
są także wybitnemi jego przymiotami. Mó­
wiąc prawdę, przykłady nieposłuszeństwa i 
nieuległości są dość rzadkie i zdarzają się 
najczęściej z powodu nadzwyczajnych w y­
magań, albo w skutek nieporozumień. W ło ­
ścianin zupełnie dowierza .gminie wśród któ­
rej mieszka, przekonany będąc, że go nie za­
wiedzie; lecz w innych okolicznościach życia, 
na wiele rzeczy spogląda podejrzliwie, z nie­
dowierzaniem, a. w tem zapewne winić go 
nie można, gdyż je s t z natury dobry i p ro ­
stoduszny “ (str. 136).

Wiadomo, że uprawa ziemi w ogólności 
w gubernjach wielkorosyjskich, odbywa się 
niedbale. Pochodzi to ztąd zapewne, że wło­
ścianie są biedni i nie są w stanie zaprowa­
dzić u siebie dostatecznej ilości inwentarza; 
właściciele zaś ziemscy wszyscy praw ie od- 
duwna są obciążeni długami, a z różnych po­
wodów nie mogłi zająć się gospodarstwem 
tak jakby należało. O ilości i u trzym a­
niu bydła u włościan gubernji Rjazańskiej, 
następną w dziele Baranowicza znajdujemy 
wiadomość:

„Bydło całkiem niedbałe jes t utrzym yw a­
ne; nigdy się nie czyści i nie umywa, słoma 
rzuca się pod nogi w celu powiększenia n a ­
wozu, nic zaś dla tego, ażeby dostarczyć dla 
bydlęcia suchej podściołki. Z przygotow a­
niem pożywnego karm u i napoju, a takżo 
z użyciem środków chroniących bydło od 
chorób, włościanie nic są praw ie obeznani; 
wychowanie przychówku jest całkiem prze­
ciwnie naturze, ztąd większa jego część zdy­
cha; nareszcie dla polepszenia rasy żadnych 
nie przedsiębiorą środków; włościanie wcale 
się nie troszczą o to, ażeby współnemi siła­
mi uabywrać mogli dobrych buhajów dla 
swjrch trzód. Same rozmnożenie bydląt jest 
pozostawione naturze; płodzić się zaczynają 
one pierwej, zanim zupełnego dosięgną roz­
woju; ztąd się otrzymuje słabe i chorowite 
potomstwo, a rasa z każdein pokoleniem co­
raz się staje słabszą.

Naturalnie, przy podobnem gospodarstwie, 
wielkich z bydła oczekiwać korzyści niepo­
dobna. Głównym celem hodowania bydła 
je s t otrzym anie nawozu, a podczas lata m le­
ka. Pokarm  mięsny je s t praw ie nieznany 
włościanom; wT m iastach zaś używają mięsa 
z bydła przypędzonego z gubernji W oronez- 
kiej, Tambow skiej i Ziemi W ojska D ońskie­
go. Masło otrzymuje się w małej ilości, 
a rzadko znałeść można takie gospodarstwa, 
z których by mogło iść na sprzedaż i stano­
wić przedmiot dochodu. Słowem, bydło ro­
gate utrzymuje się przez w łościan dla tego 
tylko, ażeby, jak  to już było jiowiedziano, 
zrobić zapas nawozu i wyżywić się mlekiem; 
lecz pouieważ środki wyżywienia są nazbyt 
niedostateczne, włościanie zatem utrzym ują 
bardzo szczupłą ilość bydła; w większej czę­
ści rodzin znalcść można jedną, dwie, a nad­
zwyczaj rzadko trzy krowy; tak, że nawet je ­
dyny cel hodowli bydła rogatego—nagroma­
dzenie nawozu, bywa chybiony."

Lecz, z drugiej strony, dość zabawną by ­
łoby rzeczą oczekiwać, ażeby włościanin dla 
dobytku swego dostarczał lepszego karmu, 
niż sam używa, lub też urządzał dlań mie­
szkanie cieplejsze, czystsze i wygodniejsze, 
niż to, w którem  sam mieszka. Tu następuje 
obszerny i ciekawy ustęp o pożywieniu i 
mieszkaniu w ł o ś c i a n  gubernji Rjazańskiej, 
k tóry  jednakże dla braku m iejsca, opu­
szczamy.

Mówiąc o zaległościach, ciążących na wło­
ścianach skarbow ych, Baranowicz następne 
podaje objaśnienie: „Jedna okoliczność waż­
ny wpływ m iała na stan zaległości u wło­
ścian skarbowych, a tą było: utworzenie Izby 
dóbr państwa. Nie wchodząc w to. do jak ie ­
go stopnia instytucja ta przyczynić się mo­
gła do bardziej regularnego ściągania podat­
ków, zobaczmy, jak i też był stan zaległości 
przed otwarciem Izby dóbr państwa, jak i po 
jej otwarciu. Porównawcze cyfry wykażą, co 
następuje:
w czasie utworzenia Izby 
w roku 1S39, zaległości po- 
dusznej i czynszowej było 110,948 r. sr. 
z końcem zaś roku 1855 768,796 r. sr.
Zatem zaległość powiększyła

się o 657,848 r. sr.
to jest o siedm razy.



Naroezcie je s t  jeszcze jedno złe, silnie osła­
biające m oralność ludow ą i dobrobyt, a za­
razem  stanow iące g łów ną przyczynę nag ro ­
m adzenia się zaległości: je s t to pijaństw o, — 
w ystępek  tem  w iększe wzbudzający polito­
w anie, że zgubne sk u tk i jego silniejszemu się 
stają, podsycane będąc przez różne okolicz­
ności postronne.*'

L iczba szynków  (,,kabaków “) w sto sunku  
do ilości dusz, w osadach rządow ych, je s t 
o pięć razy w iększą, niż w dobrach p ry w a t­
nych  (obyw atelskich). Lecz m nogość ta  nie 
pow iną być uw ażaną, jak o  sk u tek  życzenia 
sam ych w łościan  skarbow ych, gdyż, podług 
św iadectw a B aranow icza „dokładają oni 
w szelkich  s ta rań  o w yprow adzenie szynków  
ze sw ych osad" (str. 4J.6).

N adzw yczaj są ciekaw e dw a dopełniające 
rozdziały „M aterjałów ", pośw ięcone zarządo­
w i i opisow i m iast, osad i innych  na  w zm ian­
kę  zasługujących m iejsc gubern ji jRjazań- 
skiej. N iek tóre  opisy m iast są  nader ożyw io­
ne i obfitują w  now e ciekaw e wiadomości, 
g łów nie dotycząca ich przem ysłow ej i h an ­
dlowej działalności. S ta ty s ty k a  m iast je s t 
p raw ie n ie tk n ię ty m  przedm iotem . W  ja k  
o p łakanym  s ta n ia  znajduje się ten  dział n au ­
ki, już  z tego w idać, że dotąd, oprócz p ro ste ­
go re je stru  m iast, corocznie w K alendarzu  
akadem ick im  („M iesiacesłow “j drukow ane­
go, nie m a jeszcze kom pletnego spisu osad 
m iejsk ich  w R osji. Je d y n a  w tym  rodzaju, 
ściśle naukow a praca Niewolina: „B adan ia

o m iastach  ru sk ich "  sięgająca jeszcze 1814 
roku,dostatecznie dow iodła, o ile siły  pojedyn­
czego człow ieka przewyższa. A  tym czasem  
s ta ty s ty k a  m iast rosyjskich  przedstaw ia 
obraz nader zajm ujący. Jak iż to  oryginalny, 
w łaściw ie narodow y charak te r, niepodobny 
w cale do zagranicznego, posiadają tak zwane 
m iasta  rosyjskie. Ileż to w w ysokim  stop n iu  
zajm ujących szczegółów przedstaw ia ich hi- 
storja, szczegółów, k tó re  nieraz w sposób 
przekonyw ający w yjaśniają cało epoki lii- 
storji krajow ej. M ówim y: tak zwane m iasta, 
dla tego, że w iększa ich  część na tę  nazwę 
wcale nie zasługuje. Ściśle m ów iąc—pojęcie 
o m ieście rosy jsk iem  nie m a nic wspólnego 
z owem pow szechnie przy jętem  pojęciem 
o m ieście, ja k ie  h isto rja  państw  zachodnich 
w yrobiła. N iedawno jeszcze p. K arnow icz 
szeregiem  przekonyw ających  danych  s ta ty ­
stycznych dowiódł, że północna naw et Rosji 
stolica, to m iasto per ewcellenłiam, nosi, pod 
względem  sk ładu  swej ludności, bardziej 
w iejski, niż m iejsk i charak ter. W iększa  
część m iast rosy jsk ich  nie pow stała  sk u t­
kiem  w ew nętrznej m ieszkańców  potrzeby, 
lub też szczególnie dogodnego położenia, 
sprzyjającego rozw ojow i handlu i p rzem y­
słu, lecz na  m ocy rozporządzeń rządow ych, 
sprzecznych nieraz z gospodarczem i k ra ju  
in teresam i. Pow ody  utw orzenia w ie lu  i 
bardzo wielu m iast by ły  naprzód stra teg icz­
ne, a następn ie  już  adm inistracy jne. „D o 
u tw orzenia m iast,— m ów i Niowolin, — w y ­

m agano ty lko , ażeby praw o ogłosiło ludzi, 
w  pew nej m iejscowości zam ieszkałych, spo­
łecznością m iejską, ze w szystkiem i p raw a­
mi i przyw ilejam i, m iejskim  gm inom  na- 
danem i. M ianow ańie przez rząd pewnej 
m iejscow ości m iastem , nadaje m u ch arak te r 
tegoż, podobnież ja k  w ykluczenie go z sze­
regu m iast, pozbawia go tego charak teru ." 
W czasie sam ego ty lko  panow ania K a ta rzy ­
ny I I ,  pow stało ty m  sposobom, na  m ocy 
postanow ień rządow ych, 21G m iast, a w tej 
liczbie tak ie  m iasta, jak  np. C harków , prze­
kształcony na m iasto z niozuacząccgo futoru, 
O dessa i inne. W  now szych czasach m iasta 
tw orzy ły  się i kasow ały  z woli Rządu, stoso­
w nie do jego w idoków .

(dalszy ciąg nastąpi)

TE/ITRA w  w arszaw ie .
W i e l k i  T e a t r . — D ziś we Czwartek, d. 7 M a­

ja , ba let w 3-cli-ak tach , Marco Spada czyli córka  
rozbójnika, tańczony przez pp. Mama, Rządcę, 
D ylewską, Meuniera, Popiela, Frejtagównę, Pu­
chalskiego, Filipowicza, Rzewuskiego, z 1 0  tań­
cam i, , ,
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Zaczni* się o godzinie 7

Sprostowanie,— W  wczorajszym  num erze D zien ­
n ik a  na stronie 3 , j szpalcie  4 , wierszu 31  zam ie­
szczono:

1 8 5 4 . 2 ,2 3 8 ,4 6 2  36  4 ,7 9 7 ,8 4 5
zam iast tego  należy czytać:
18 5 4 . 3 ,2 3 8 ,4 6 2  3 6  4 ,7 9 7 ,8 4 5

W  dniu  wczorajszym , na ta rgach  odbyw a­
jących  się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta  
W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  p róby  
10 od rs. 1 k. 37 3/ 4 do rs. 1 k. 42 ‘/ 2, za g arn iec  
od kop. 45 do kop. 4(5‘/ 2.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlip i z dnia 6 M aja .

ią d a - płacą
j4 1

5 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . L- *»■/«6t»  ., ,, . . . . 9 6 %
O bligacje Skarbow e 4 % 8 1 %
L isty  zas taw ne 4 " /„ ........................................ _ 9 0 V j
Bilety B anku R osyjskiego . . . . 9 1 %
W eksle na W arszaw ę . 9 1 %  
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R enta 3 %  be/, k u p o n u ................................. 69 70
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—
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W iedeń  . 1 60 Złr. 1 M. 89 10 88 95
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OB WIESZCZENIA SADOWE I ] \ j
i .  1  r w

OI>WIESZCZENIA S P A D K O W E .

((N. D . 2 070) P isa rz A ktow y K ró le s tw a  
Potskiem .

D o  u k o ń c z e n ia  p o s tęp o w a n ia  jp n d k o w e g o : 
1. po  A b e lu  v e l  A b b ie  Ic y k u  A c h te n b e rg u  vei 
N a c b te n b e rg u  i Z y sz li ve l Z y sk i z A e h te u b e r -  
gdw  vel N a ch te n b e rg ó w  H a n d fu s  w ła śc ic ie la c h  
p o ło w y  p la c u  pod  N. 211 j  12 lit.  A  n a  P rad z e  
po d  W a rs z a w ą  po ło żo n eg o , 2 . po  J a k ó b ie  M o- 
szk o w ic zu  B o rc n s te jn  w ie rz y c ie lu  sum y  rs . 525 
n a  n ie ru c h o m o śc i n a  P ra d z e  pod  W a rsz a w ą  po d  
N r . 169A  sy tu o w an e j w  d z ia le  IV .  w y k azu  
z a k tu  N . 5  lo k o w a n e j , tu d z ie ż  3. p o  J o s k u  Bo- 
re n s te jn  w ie rzy c ie lu  snm y  r s .  50 z te g o ż  k a p i ­
t a łu  rs .  525 n a  n ie ru ch o m o śc i n a  P rad z e  pod 
W arsz a w ą  po d  N . 169/1 lo k o w a n e g o  p o c h o d zą ­
cej z w n io sk u  N . 14 p rz e p isa n e j, i do  w y le g ity ­
m o w a n ia  s ię  su k ce s o ró w  w y zn ac za  s ię  o s ta te ­
c zny  te rm in  w k a n c e la r ji  H y p o te c z n e j w W a r­
szaw ie  n a  d z ień  17 (2 9 ) L ip c a  1S63 r .  p o d  p re - 
k lu z ją .

M arc in  C iech an o w sk i.

(N . D . 2 0 6 4 ) R ejen t K ancelar j i  Z iem ia ń sk ie j 
G ubernii P łockiej.

Z  póW odu śm ierć
1. P a w ia  A rc h u to w sk ie g o  w s p ó łw ła ś c ic ie la  

d ó b r A rc h u to w a  z O g u  P ło c k ie g o .
2. M a r ia n n y  z K o z ło w sk ic h  G niew oszow ej 

w sp ó łw ła ś c ic ie lk i d ó b r W y p y ch y  z P u ł t u ­
sk ieg o .

3. W an d y  P o p ła w s k ie j  w ie rz y c ie lk i d ó b r 
B ro ch o c in a  z O g u  P ło c k ie g o .

4 . A g n ie sz k i P ile w sk ie j w ie rz y c ie lk i ilóbr 
K o z iró g  L eśny  i K a m ie n ie  K m iece  z L ip n o - 
w sk ieg o .

5. W ik to rji  z L a z a re w ic z ó w  P in k o W ej w ie ­
rzy c ie  lk i n ie ru ch o m o ści P ło c k ic h  N r. 257 */2 
i 258 .

6. J ó z e fa  L ie b e rm a n a  w ła śc ic ie la  n ie ru c h o  . 
m ości P ło c k ie j N r 2 2 9 , to c zy  się  p o s tę p o w a n ie  
s p a d k o w e  w d n iu  1 (1 3 )  L is to p a d a  r .  b . u k o ń ­
czyć się  m ające , w zyw am  p rz e to  in te re s e n tó w , 
ab y  d o  re g u la c ji  sp ad k ó w  w d n iu  ty m  w k a n ­
c e la r j i  s ta n ę li.

P ło c k  d . 21 K w ie tn ia  (3  M aja) 186 3 r .
H o ltz .

(N . D . 7 1 9 ) P isa rz Sądu  Pokoju O kręgu  
Bialskiego.

Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ierc i M uszka  K aaz- 
ten b a u m  w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w  m ieście 
B ia ły  N r. 39 i 4 t  E la  M o rd k a  l iu d m a n  w ła ś c i­
c ie la  n ie ru ch o m o śc i w m ieście  B ia ły  N r. 176 
lit.  B .,  o tw o rz y ły  s ię  sp ad k i do u re g u lo w a n ia  
k tó ry c h  te rm in  n a  d z ień  1 (1 l)  S ie rp n ia  1863 r 
w  S ąd z ie  tu te jszy m  n a  g o d z in ę  10 z ra n a  pod  
p re k lu z ją  się w y zn acz a .

B ia ła  d n ia  24  S tycz . (5  L u te g o )  1863 r.
B ielak.

'  O B W I E S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 2 0 2 9 ) Sąd  Pokoju O kręgu  
K azim iersk iego .

Z  pow odu żądan ia  nowej regu lac ji hypoteki:
D om u m urow anego, dom ku drew nianego, w raz 

z zabudow aniam i, to je st: s ta jn ią , w ozownią, i 
piwnicą, o raz  drzew em  fruk tow em  i niefruktow ym , 
oparkanieniem , w osadzie Nowej A lek san d rji pod 
N r. 59  p rzy  ulicy T y ro lsk ie j eg zy s tu jący ch , w ła ­
sność Jó ze fa  E jg e r  stanow ić m ającej.

Z aw iadam ia  in te resen tó w , że takow a jn a  n a s tą ­
p ić w S ąd z ie  tu te jszy m  w dniu 2 (1 4 )  S ierpn ia  
r .  b .  o godzinie 10 z ran a .

W zyw a ich p rz e to , aby  do takow ej regu lac ji 
osobiście lub  p rzez  pełnom ocnika u rzędow nie  i 
szczegółow o upow ażnionego  zgłosili się, ż ą d an ia  
swe i w nioski do p ro to k ó łu  re g u la c ji podali i w 
d o k u m en ta  praw a ich udow adniające zaopatrzy li 
się.

O strzeg a  oraz  iż n ie s taw a ją cy  w te rm in ie  
p odpadną  skutkom  prek luzji w a r t .  154 i 160 p ra ­
w a o hypo tekach  z r. 1818 p rzep isanej.

Jeż lib y  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej w 
te rm in ie  do reg u lac ji nie s taw ił się, tenże na  ż ą ­
dan ie  k tó reg o k o lw iek  z in te resen tó w  na k a rę  od  
rs . 1 kop . 50 do rs . 7 kop . 50 skazany  z o s ta ­
n ie ,  i n ad to  p od ług  a r t ,  150 t. p. u trac i w sze l­
kie dob rodz ie js tw a  p ra w n e  w zględem  swych w ie­
rzycieli.

O głoszen ie  decyzji ja k a  w sku tek  a k tu  re g u la ­
c ji w ydana będzie n a s tą p i na  pub licznem  posie­
d zen ia  S ąd u  tutejszego w dniu 5 (1 7 )  $ ie rp n ia  
r .  b i od teg o  dnia czas do o d w o ła n ia  się od d e ­
c yzji upływ ać zacznie.

In te re sen c i p rze to  bez dalszego w zyw ania  w 
ty m że  dn iu  w ytoczenia  je j obecnem i być winni.

K azim ierz d . 20 K w ietn ia  (2 M aja) 1863 r .
P o d sęd ek .

A seso r K o leg ja ln y , S trycki.

l i c y t a c j e  ismmimi im
(N . D . 2 0 1 4 ) R zą d  G ubern ialny  

W arszaw ski.
O głoszona  w pism ach pub licznych  lic y ta c ja  na 

d ostaw ę  drzew a opałow ego, św iec, oleju i słom y 
d la  wojsk, osób, b iór i Z a k ład ó w  W ojskow ych  
w oddziale  I. G u b ern ii W arszaw skiej to je s tw P o -  
w iatach: W arszaw skim  z obozam i (za w y łącze ­
niem  m iasta  W arszaw y  i P rzedm ieścia  P ra g i 
w obrębie  ro g a tek ), S tan isław ow skim , Łow ickim , 
R aw skim  i G ostyńsk im , tudzież sam ej słom y dla 
garnizonu m ia s ta  W arszaw y na  la ta  1864, 1865,

i 1866 nie p rzy sz ła  do sku tku , R ząd  G ubernia lny  
p rze to  w powołaniu się do p ierw otnego swego 
z dnia  7 (19J M arca r. b. N . 19388^2694 ogłosze­
n ia , now y do te j licy tacji term in  na dzień 6 (1 8 ) 
M aja r. b. na  godzinę 12 z p o łu d n ia  n aznaczona, 
o* czem  podając do w iadom ości pow szechnej, n a d ­
m ienia , że vad ium  do te j licy tacji w ym agalne je s t  
w ilości rs . 9 ,0 0 0 ; obszerniejsze  zaś  w te j m ierze 
obw ieszczenia, oraz  w zór do d ek la rac ji zam iesz­
czone są  w N. 73 , 79 i 83 D ziennika P ow szech­
nego, oraz w N rach  J 3, 14, i 15 D zienn ikaG uber- 
n ia lnego, a w arunki do tej lic y tac ji każdodziennie 
op rócz  św iąt p rze jrza n e  być m ogą w godzinach 
biórow ych w W ydziale  W ojskow ym  R ząd u  G u- 
bern ia lnego  W arszaw skiego.

W arszaw a dnia 18 (3 0 )  M arca 1863 r. 

G uberna to r Cywilny,
R ad ca  T a jn y , Ł aszczyńsk i.

N aczelnik K ancelarji, Św iętochow ski.

qN. 1) .  2 0 1 5 ) R ząd G ubernialny  
W arszaw ski.

P oniew aż ogłoszona w pism ach pub licznych  l i ­
c y ta c ja  Da dostaw ę świeę i oleju d la  w ojsk g a rn i­
zonu m iasta  W arsz a w y  w obrębie  W arszaw skich  
i P ragsk ich  ro g a te k  na  la ta  1864 , 1865 i 1866 
nie przyszła  do sk u tk u , R ząd  G ubern ia lny  przeto 
w odw ołaniu  się do p ierw otnego  sw ego  z dDia 7 
(19 ) M arca r. b. N . 19 3 8 8 j2 6 9 4  ogłoszenia, nowy 
do te j  licy tac ji te rm in  na  dzień  30 K w ietnia (1 2  
M aja ) r. b. na godzinę 12 z po łudnia  naznacza, 
o czem  po d a jąc  do w iadom ości pow szechnej, że 
vadium  do te j  licy tacji w ym agalne je s t  w ilości 
rs . 2 0 0 0 ; obszern ie jsze  zaś w te j m ierze obw iesz­
czenie, oraz w zór do dek laracji zam ieszcz o n e  są 
w N . 7 3 ,7 9 ,  88  D z ien n ik a  P ow szechnego , oraz 
w N . 13, 14 i 15 D z ie n n ik a  G u b e r n i a l n e g o .  W a ­
r u n k i  do te j licy ta c ji k a ż d o d z ie n n i e  oprócz  ś w ią t  
przejrzane być m ogą w go d z in ach  biórow ych 
w W ydziale W ojskow ym  R ządu  G ubernialnego 
W arszaw sk ieg o .

W arszaw a dn ia  18 (3 0 )  K w ietn ia  1863 r. 
G u b ern a to r C yw ilny,
R ad ca  T a jn y , Ł aszczyński.

N aczeln ik  K an ce la rji, Św iętochow ski.

(N . D . 1938) R ząd G ubernialny  
W arszask i.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że n a  prze- 
daż z L eśn ic tw a Ł aznów , S traż y  Szczawin, z 
obrębu R eksu!K d rzew a  ig lastego, użytkow ego 
sz tu k  1200, opałow ego sz tu k  4291 na r s .  639 
k o p . 85 oszacow anego, w dniu 16 (28 ) M aja r. b. 
o godzin ie  12 z po łudn ia  w biu rze  U rzędu  L eśne­
go Ł aznów  we w si W iączyniu , o pare  m il od s ta ­
c ji d rog i żelazne j R okiciny  odległej, odbędzie 
się licy ta c ja  p o d łu g  w arunków , k tó re  w K a n ce ­
la rji tegoż U rzęd u  L eśnego , lub też  w biurze 
R ządu  G ubern ia lnego , w Sekcji D ó b r i L a só w  
w godzinach b iu row ych , w y jąw szy  dni galowe i 
św ię ta , p rz e jrzan e  być m ogą .

W a rsz a w a  d. 12 (2 4 )  K w ie tn ia  1863 r. 
z up. G u b ern a to ra  Cywilnego,

R adca  G ubern ia lny , W ścieklica. 
za N acze ln ika  K an ce la rji, G urow ski.

(N . D . 2 0 5 5 ) M agistra t M iasta S to łecznego  
W arszaw y.

Z  m ocy  r e s k ry p tu  K o m isji R z ą d o w e j S p raw  
Y V ew nętrznych z d n iu  20  K w ie tn ia  (2  M aja ) 
1863 r .  N r 10821 7346 , p o d a je  do  p o w sz e ­
ch n ej w iad o m o śc i, że w d u ia c h  p o n i żej w y­
szczeg ó ln io n y ch  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w S a li p o ­
s ied ze ń  M a g is tra tu  O g o d z in ie  12  w p o łu d n ie  
l ic y ta c je ,  n a  s p rz e d a ż  do  ro z b io ru  zab u d o w ań  
z p o sesjó w  n a  ro z sze rz e n ie  u lic y  K ra k o w sk ie  
P rze d m ie śc ie  n a b y ty c h , lic y ta c je  tc  n a s tą p ią  
przez o p ieczę to w an e  d e k la ra c je  a to  in  p lu s  
s z a c u n k u  ty c h  posesji k tó ry  obecn ie  o bn iżony  
z o s ta ł ,  a  m ian o w ic ie ;

1. W  d n iu  29  K w ie tn ia  (11 M aja ) r. b . n a
z ab u d o w a n ia :

a ) P o d  N r. 371 oszaco w au e  n a  rs .  895  k o p . 
56 !/ 2; b ) po d  N r. 372  o szaco w an e  n a  rs . 42 59 
kop . 73 W , c ) p od  N r. 373  o szaco w an e  n a  rs. 
482 k o p . 24  ł/ 2; d ) po d  N r. 37 4  o szac o w an e  n a  
rs . 4 70  k o p . 5 */4.

2. W  dn iu  30 K w ie tn ia  (12 M aja) r .  b .  na
z ab u d o w a n ia ;

a ) P o d  N r. 375  o szaco w au e  n a  rs  659  k o p . 
14 3/ 4; b) po d  N r. 37 6  o szaco w an e  n a  rs .  718 
k o p . 55 3/ 4; c ) pod  N r. 377 o szacow ane  n a  rs .  
2186  k o p . 44 % ; d ) pod  N r. 378  o szac o w an e  na  
rs . 1222 k o p . 42 % .

3. W  d n iu  1 ( 1 3 )  M aja  r. c . n a  zabudo-
w an i a:

a ) P o d  N r. 379 o szacow ane  n a  rs . 409  k o p . 
^9  V2; b) pod  N r. 380 o szac o w an e  n a  rs . 624 
k o p . 55 V2; c) p o d  381 o sza c o w an e  n a  rs .  673 
k o p . 36; d ) p o d  N r. 382  o sza c o w an e  n a  rs  561 
k o p . 98. /

4. W  d n iu  3 (15) M a ja  r .  b. nu z ab u d o ­
w an ia :

a ) P o d  N r. 383  o s z a c o w a n e 'n a  rs . 538 kop . 
68 kop. 3/ 4; b )  p o d  N r. 38 4  o sz a c o w a n e  n a  rs 
893 kop . 90 % ; c) pod  N r. 38 5  o szac o w an e  n a  
ra. 3342  k o p . 80 */a; d) pod  N r. 2669 oszaco  
w ane n a  rs . 645 k o p . 97

5 . W  d n iu  6 (1 8 ) M aja r .  b .  n a  z a b u d o ­
w a n ia :

a ) 1 od N r. 2670  o szacow ane  n a  rs . 411 k o p .
5 7 ; b )  po d  N r. 2671 oszaco w an e  n a  rs . 494 
k o p . 76; c ) pod  N r. 2672  o szaco w an e  n.i rs. 
861 k o p . 41 % ,

M ający  ch ęć  n a b y c ia  dom ów  do  ro zb io ru , 
m o g ą  s k ła d a ć  w czasie  i m ie jscu  pow y żej o zn al 
czonym , n a  ręce  p . o. P r e z y d e n ta  m iasta- op ie 
e z ę to w a n e  d e k la ra c je  sp isa n e  p o d łu g  w zo ru  n i­
żej z am ieszczo n eg o  a  w  tych  w y ra ź n ie  lite ra m i

bez  s k ro b a n ia ,  p o p ra w e k , i p r z e k r e ś l e ń  nap iszą  
j a k ą  su m ę  o b o w ią zu ją  się z a p ła c ić  z a  dom  do 
ro z b io ru  p rzezn aczo n y .

N ad to  do  d e k la ra c ji  d o łączo n y m  b y ć  winien 
k w it K asy  G łó w n e j E k o n o m icz n e j n a  z łożone 
vad ium  do  z ab u d o w a ń , a  m ianow icie:

1. Pod N r. 371 n a  rs. 180 ; 2 . p o d  N r. 372 
na  rs . 8 5 2 ; 3. pod N r. 373 n a  rs. 95; 4 . po d  Nr. 
374  n a  rs . 94; 5 . pod  N r. 375 n a  r s .  113; 6 . 
p od  N r. 376  h a  rs . 145; 7. pod  N r. 377  na  rs. 
422; 8. pod  N r. 378 na  rs. 245 ; 9. pod  N r . 379 
n a  rs 82; 10. p od  N r. 380 ma rs. 125; 11. pod 
N r. 381 n a  rs. 135; 12. po d  N r. 382 n a  rs . 113; 
13. p o d  N r. 383 11a rs . 108; 14. p od  N r. 384 
n a  rs .  180; 15. pod  N r. 385  n a  rs  670; 16. pod 
N r. 2669  n a  rs 130; 17. p o d  N r. 2670 n a  rs. 
83; 18. pod  N r. 2671 n a  rs  1 0 0 ; 19. pod  Nr. 
2672 n a  rs . 173; obo k  tego  d o d ać  n a le ż y  do 
k a żd e j posesji po  rs  3 n a  k o s z ta  o g ło sze n ia .

N ie u trz y m u ją cy m  się p rz y  licy ta c ji ta k  vadium  
j a k  k o s z ta  o g ło sze n ia  n a ty c h m ia s t  zw rócone  
będ ą , u trz y m u ją c y m  się  p rz y  lic y ta c ji z a d e k la ­
ro w a n ą  p rzez  s ieb ie  su m ę  z a raz  po  o d b y c iu  t a ­
k o w ej z a p ła c ić  je s t  w o b o w ią zk u , v ad iu m  zaś  
p o z o sta n ie  w k a s ie  aż  do  cza su  z u p e łn e j ro z ­
b iórk i d o m u , in n e  w a ru n k i k ażd eg o  d n ia  w g o ­
d z in ach  b iu ro w y c h  w y jąw szy  św ią t m o g ą  być 
p rze jrzan e  w W y d z ia le  A d m in is tra c ji  B iU ra 
M ag is tra tu .

W a rsz a w a  d. 23 K w ie tn ia  (5 M aja ) 1863 r.

W zór do d e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło szen ia  z d n ia  P °da ję

n in ie js z ą  d e k la ra c ję  iż za  dom  po d  Nr. 
do  ro zb io ru  p rze zn aczo n eg o  ofia ru ję  i ohoW ią- 
ję  s ię  z a ra z  w gotow iz 'n ie z a p ła c ić  su m ę  rs .

k o p . ( w y ra ź n ie  l i te ra m i)  p o d d a ­
ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  i zas trzeżen iom  w 
w a ru n k a c h  licy tacyjnycW  oL iętym , k w it  n n z ło -  
żóno v ad iu m  na  rs . k o p . i na  k o ­
sz ta  o g ło sze n ia  rs . 3 sk ła d a m , s ta łe  m o je  za ­
m ieszk an ie  jest w  N. p isałem  d n ia  M ca 
1863 r.

(podp isać  im ie i n azw isk o )

(N. D  2 0 5 9 ) D y re k c ja  Szczegółow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego Z iem skiego  

G ubern ii R a d o m sk ie j w  R a dom iu .

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż na  z a ­
sadzie a r t .  7 Postanow ien ia  R ad y  A d m in is tracy j­
nej z d . 28 C zerw ca  (10 L ipca) 1860 r. oraz 
upow ażnień przez D y rek c ję  G łów ną T ow arzy ­
s tw a  K redy tow egoZ iem sk iego  udzielonych, dobra  
ziem skie z przy leg łościam i i w szystk iem i ich 
p rzynależy tośc iam i, w poniżej zam ieszcza jącym  
się w y k azie  w yszczególnione, jak o  zalega jące  w 
o p ła tach  r a t  T ow arzystw u  K redytow em u Z iem ­
sk iem u  D ale żn y ch , w ystaw ione zo sta ją  na  sp rz e ­
daż przym usow ą p rzez  licy tację  pub liczną  w 
K an ce la rji podobnież poniżej w yszczególniające 
go się R e jen ta , w m ieście R adom iu , w  domu p rzy  
u licy L ubelskiej położonym , N . 120 oznaczonym , 
odbyć się m ającą.

T erm in  p rz e d a ż y  d. 9 ( 21 ) S tyczn ia  1864 r.
1. G oździków  z lasam i C zarny  las i B ross 

zw anem i tu d z ież  lasem  dobra  M echlin, S toczk i 
i G oździków  oddzie la jącym , w powiecie i O kręgu  
O poczyńsk im , ra ty  zaleg łe  w chwili zarządzen ia  
p rzed aży  w łączn ie  z ra tą  G rudniow ą 1862 r .  
w ynoszą  rs. 798 kop. 76, vadium  do licy tac ji rs. 
2 2 8 0 , lic y tac ja  rozpocznie się od sum y rs . 18435,, 
p rzed  R ejentem  N alep ińsk im  M ichałem .

2 . G utów  sk ład a jące  się z wsi i fo lw arku  G u ­
tów , tu d z ież  wsi B rody, w P ow iec ie  i O k ręg u  
R adom skim , ra ty  zaleg łe  w chwili zarządzen ia  
p rzedaży  w łącznie  z ra tą  G rudn iow ą 1862 r .  
w ynoszą ys. 11 45 kop. 4 I j2 ,  vad ium  do l ic y ta ­
cji rs . 3092 , lic y ta c ja  rozpoczn ie  się od sum y rs . 
2 6 2 8 0 , p rzed  R ejen tem  Przychodzk im  M icha­
łem .

T erm in  p rzedaży  d. 10 (2 2 )  S ty c z n ia  1864 r.
3 . Janków  sk ład a ją c e  się z folw arku i wsi J a n ­

ków , wsi i fo lw arku O w adów , fo lw arku H u ta  vel 
M odJiszew i z p rzy leg łych  lasów  w Powiecie, 1 
O kręg u  O p oczyńsk im , ra ty  zaleg łe  w chwili za.- 
rządzen ia  p rzed ąży  w łącznie z r a tą  G rudniow ą 
1862 r. w ynoszą rs .  266 kop. 2 1 , vad ium  do li* 
c y ta c j i - r s .  1 5 4 3 , licy tacja  rozpocznie się od 
sum y rs. 9275 , p rzed  R ejen tem  T irp itz  F e lic ja ­
nem .

4. K iełczyna z p rzy leg łościam i W ola K ie ł ' 
c zyńska , S k o c zy la s, w Pow iecie S taszow skim  
O kręgu  S andom iersk im , ra ty  zaleg łe  w chwili 
z a rząd zen ia  przedaży w łączn ie  z r a tą  G rudn iow ą 
1862 r. w ynoszą rs . 653 kop. 44, vadium  do li*  
c y ta c ji rs . 2 0 8 4 , licy tacja  rozpoczn ie  się od s u ­
m y rs . 1 6 9 3 5 , p rzed  R ejen tem  D am ięckim  A d a ­
mem.

6 . K ornacice w Pow iecie i O kręgu O patow ­
skim, ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzen ia  p rzed aży  
w łącznie z r a tą  G rudn iow ą 1862 r .  w ynoszą rs .  
841 kop. 61, vadium  do licy tac ji r s .  1976, licy­
ta c ja  rozpocznie się od sum y rs . 19560, p rzed  
R ejen tem  H assrnann  Tom aszem .

T erm in p rzedaży  d . 11 (2 3 )  S ty c z n ia  1864 r.
6. K rogulcza m okra w Pow iecie i O k ręg u  R a­

dom skim , ra ty  zaleg łe  w chwili zarządzen ia  p r z e - ' 
d ąży  w łączn ie  z ra tą  G rudniow ą 1862 r. w yno­
szą  rs .  213 kop. 35 i l j 2 , vadium  do licy tac ji rs . 
596 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs .  4546 , 
przed R ejen tem  N alep ińsk im  M ichałem .

7. N inków  w Pow iecie O poczyńskim , O kręgu 
Szydłow ieckim , ra ty  zaleg łe  w chwili zarządzen ia  
p rz e d a ż y  w łącznie z r a tą  G rudniow ą 1862 r. 
w ynoszą rs . 697 kop. 63 , vad ium  do licy tacji rs . 
3 520 , lic y ta c ja  rozpocznie się od sumy rs. 18415, 
przed  R ejentem  Przychodzk im  M ichałem .

8 . O ssa z p rzy leg ło śc ią  R ózin  czyli R óżanna i 
folw arkiem  W andzinów , oraz  dobra  Łęgonice , w 
Pow iecie i O kręgu  O poczyńskim , ra ty  zaległe 
w chwili z a rzą d z e n ia  p rz ed aż y  w łącznie z r a tą  
G rudniow ą 1862 r .  w ynoszą  rs . 1438 kop. 98, 
yadium  do licy tacji rs. 3567 , lic y ta c ja  rozpocz­

nie się od s u ra y rs . 31 8 8 7 , p rzed  R e jen tem  T i r ­
pitz F elic janem .

T erm in  p rzedaży  d. 13 (25) S ty czn ia  1864 r.
9. P ęc ław ice  z p rzy leg ło ściam i C h ra p y , P o rę ­

ba, w Pow iecie S andom ierskim , O kręg u  S taszow ­
skim , r a ty  z aleg łe  w chwili z a rz ą d z en ia  p rzed aży  
w łącznie z ra tą  G rudn iow ą 1862 r. w ynoszą rs . 
547 kop. 5, vadium  do licy tacji rs. 1860, lic y ta ­
cja  rozpocznie się od sum y rs. 11245 , p rzed  R e ­
jen tem  D am ięck im  Adam em .

10. P o d g a jcze  ze w sią D rygulec  i E lżb ie tk a  
w Pow iecie i O kręgu Sandom ierskim , ra ty  zale 
g łe w chw ili zarząd zen ia  przedaży w łącznie z . 
ra tą  G ru d n io w ą  1862 r. w ynoszą rs . 994  kop. i 
94 l j 2 , vadium  do licy tacji rs . 2691 , licy tacja  1 
rozpocznie się od sum y r s .  22 3 3 2 , p rz e d  R e je n ­
tem  H assm an  Tom aszem .

T erm in  p rzedaży  d. 14 (2 6 ) S ty czn ia  1864 r
11. P rzezw odv  z folw arkiem  B u g aj, w Pow ie­

cie i O k ręg u  Sandom ierskim , ra ty  zaległe w 
chwili zarząd zen ia  p rzedaży  w łącznie z r a tą  G ru ­
dniow ą 1862 r .  w ynoszą rs . 843 , vad ium  do l i­
cy ta c ji rs . 4 0 0 5 , lic y ta c ja  rozpocznie się od s u ­
m y rs . 31 7 0 0 , p rzed  R e j e n t e m  P rzychodzk im  M i­
chałem .

12. XTzyborowice w Pow iecie  Sandom ierskim , 
O kręgu  S taszow skim , ra ty  zaległe w chw ili z a ­
rząd zen ia  p rzed aży  w łączn ie  z r a tą  G rudniow ą 
1862 r .  w ynoszą rs . 310 kop. 6 9 , vadium  do li­
cy tacji rs . 9 5 6 , lic y ta c ja  rozpocznie się od sum y 
rs .  7250 , p rzed  R ejen tem  T irp itz  F e lic ja n em .

13. R em bów  z folw arkiem  tegoż  nazw iska  i 
p rzy leg łem i wioskam i P o d g ro d zie , P odzam cze , 
K ierdzony, Z am łyn ie , w Pow iecie S andom ier­
skim O kręgu  S taszow sk im , ra ty  zaleg łe  w chw ili 
z a rząd zen ia  p rzed aży  w łącznie z r a tą  G ru d n io w ą  
1862 r. w ynoszą rs . 400 kop , 84  1 j ‘2. vad ium  do 
l icy tac ji rs . 1165, licy ta c ja  rozpocznie s ię  od su ­
m y  r s .  7 3 6 0 ,  przed.  R e j e n t e m  D a m i ę c k i m  A d a­
mem.

T e rm in  p rzedaży  d . 15 (2 7 ) S tyczn ia  1864 r.
14. S toczki część lit. B. w Pow iecie i Okręgii 

O poczyńskim , ra ty  zaleg łe  w chw ili zarząd zen ia  
p rzed aży  w łącznie z ra tą  G rudniow ą 1862 r  w y ­
noszą rs. 83 kop. 45, vad ium  do licy tac ji rs. 
275 , licy tacja  rozpocznie się od sum y rs. 1504 
p rzed  R ejen te m  H asm an  T om aszem .

15. W ysoczki m ałe  w Pow iecie  S an d o m ie r- 
w O k ręg u  S taszow skim : ra ty  zaległe w chwili z a ­
rządzen ia  vprzedaży  w łą czn ie  z r a tą  G rudn iow ą 
1862 r. w ynoszą rs .  219  kop. 3 4 ,# vadium  do l i ­
cy tacji rs. 7 2 2 , licy ta c ja  rozpocznie się od sum y 
r s .  5 1 3 2 , p rzed  R ejen tem  P rzychodzk im  M icha­
łem . »

16. Z aw ady  sk ład a jące  się & folw arku i wsi 
Z aw ad y , o /a z  a tty n e n c ji C zekajów , w Powiecie i 
O kręg u  R adom skim , ra ty  zaleg łe  w  chwili z a ­
rząd zen ia  p rzedaży  w łączn ie  z ra tą  G rudniow ą 
1862  r .  w ynoszą rs . 549 kop. 55 1>2, vad inm  do 
licy ta c ji rs . 3753 , li y ta c ja  rozpocznie się od s u ­
m y rs. 15498, przed  R ejen tem  T irp itz  F e lic ja ­
nem .

P r z td a ż e  w z m ia n k o w a n e  o d b ęd ą  się  w te r ­
m in a c h  p o w y żej o z n ac z o n y c h , p o c zy n a ją c  od 
g o d z in y  10 z ra n a , w  obec R adcy  D y rek c ji 
S sz cz e g ó ło w ej, g d y b y  zaś R e jen t p rz ed  k tó ry m  
p rz e d a ż  o d b y w a ć  się m a, b y ł p rz e ^ zk o d z o n y , 
p rz e d aż  odb ęd zie  się  w je g o  k a u c e la r ji  p rzed  
in n y m  R e jen tem  k tó ry  go  z a s tą p i, w a ru u k i licy ­
ta c y jn e  są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła śc iw y ch  k s ię ­
g a c h  w ieczystych  w B iurze ' D y re k c ji  S zczegó ­
ło w e j.

R ad o m  d. 18 (3 0 ) K w io tn ia  1863 r .
P re z e s , Z a ją c z k o w s k i.

P isa rz , J a n u s z o w s k i .

(N. D. 1 9 3 7 ) Naczelnik Powiatu  
> Kaliskiego.

2  powodu, że oznaczony n a  d z ień  2 (1 4 )  K w ie­
tn ia  r. b. term in  do odbycia w biurze R ządu  G u 
bernialnego W arszaw skiego  m inus licy tac ji na  
en trep ryzę  re p e ra c ji m ostu g łów nego  na  rzece 
w mieście W arcie , d la b raku  konkuren tów  nie 
p rzyszed ł do sku tku , p rzeto  ozDacza się p o w tó r­
n y  te rm in  do odbycia w zm iankow anej licy tacji 
przez opieczętow ane d ek la rac je  w biurze M a g i­
s tra tu  m iasta  W arty  w diiiu 16 (28 ) M aja  r. b. 
o godzin ie  4 po po łudniu , m a jących  więc chęć 
podjęcia się te j e n trep ry zy , w zyw a, aby  w o z n a ­
czonym  czasie i m iejscu  staw ić  się zechcieli, z. d e ­
k laracjam i, do k tó ry ch  do łączony  b y ć  winien
kw it k tó re jko lw iekbądź  z kds skarbow ych  lub 
m ie jsk ich  na  złozone vadium  w ilości rs  358.

L icy tac ja  zacznie się in  m inus od sum y z a ­
tw ierdzonym  ansz lag iem  objęte j rs . 3577 kop. 
9 9 . W aru n k i p rzed licy tacy jn c  każdego  czasu 
są  do p rze jrzen ia  ta k  w biurze P o w ia tu  ja k o  i 
M ag is tra tu  m iasta  W arty , na  pół godziny-#przed 
rozpoczęciem  licy tacji, dek laracje  złożone ju ż  
być winny, później sk ład an e  choćby  n a jk o rz y ­
s tn ie jsze  p rzy ję te  nie będą.

W zór do d ek la rac ji.
W  sk u tek  ogłoszenia  N aczeln ika  P o w ia tu  K a ­

lisk iego  z d. 13 (2 5 ) K w ie tn ia  r .  b. N r. 7 564, 
sk ład am  n in ie jszą  • d ek la rac ję , iż podejm uję się 
en trep ry zy  rep e rac ji m ostu g łów nego  na rzece 

> w m. W arcie za sum ę (w ypisać lite ram i) p o d d a ­
ją c  się w szelkim  zastrzeżeniom  i w arunkom  przed- 
licy tacy jnym

K w it k asy  N . na  złożone vad ium  w ilości rs. 
358 do łączam , k tó re  w raz ie  n ieu trzym an ia  się 
p rz y  licy tac ji sam  odbiorę , lub wskażę m iejsce 
o desłan ia .

P isa łem  w N. dn ia  N. m iesiąca N 1863 r.
podpisać im ie i nazw isko czyteln ie.
K a lisz  d. 1 3 ,(2 5 )  K w ietn ia  1863  r.

( 1) Bakow icz.

(N. D. 2 0 4 0 ) M agistra t M iasta W o lb o rza ,  
A lb o w iem  g d y  w d n iu  16 (2 8 ) K w ie tn ia  

W tu te jszy m  M ag is tra c ie  w  d ru g im  te rm l“ ‘ 
g ło ś u a  in  p lu s  l ic y ta c ja  n a  ^ ^ o ś c i o l a  
d z ie rż aw ie n ie  4ch  p la c ó w  p u * ty c  ,

p a ra fia ln e g o  m ia s ta  W o lb o rz a  n a le żą c y ch  na  
niczem  s p e łz ła ,  p rz e to  p o d a je  do pó w szo ch n e j 
w iadom ości, iż w d n iu  16 (2 8 )  M aja r .  b . ja k o  
w trzec im  te rm in ie  o g o d z in ie  10 z ra n a  r ó ­
w nież w  M ag is tra c ie  M iasta  W o lb o rz a  o d b y w ać  
się  będ zie  g ło śn a  in p lu s  lic y ta c ja  n a  w ie cz y - 
s ie  w y d z ie rżaw ien ie  w y ż  p o m ien io n y c li p la c ó w  
a  m ian o w ic ie :

P la c  ad lit .  A . w  w a ru n k a c h  oznaczony  za ­
w ie ra ją c y  łokc i kw . 7498 3/ 4 od sum y rs . 14 
kop. 98 , ad  lit. B . ło k c i kw . 4622 y.t od rs. 12 
k o p . 32, ad  lit. C. ło k c i k w . 3448  3/ 4 od  rs. 9 
k o p . 18 , i ad l i t  D . ło k c i kw \ 4522 x/.1 od rs. 
12, n a  m ocy u p o w a żn ie n ia  W . N a c z e ln ik a  Po-? 
w ia tu  P io trk o w sk ieg o  z d n ia  8 (2 9 )  P a ź d z ie r ­
n ik a  1862 r. N r. 17273 u d z ie lo n e g o , p r / .y s tę -  
p u ją c y  w ięc  do lic y ta c ji w in ien  z ło ż y ć  v a d iu m  
w k w o ta c h  w  p o ło w ie  k a ż d e j sum ie  w yż o z n a ­
czo n e j w y ró w n y w ą ją c y c h .

O in n y c h  zaś w a ru n k a c h  k a ż d e g o  d n ia  w y­
jąw szy  ś w ią t i dn i g a lo w o  w b iu rze  M a g is tra tu  
p rz e k o n a ć  się  m ożna .

W o lb o rz  d. 1 7 (2 9 )  K w ie tn ia  1863 r.

B u rm is trz , A . B zow ski

iN. D . 2063) P isa rz  Trybunału  Cywilnego 
G ubernii L u b e lsk ie j w Lublin ie.

N ie ru ch o m o ść  m ie jsk a  w  m ieście  O kręgow em  
i G u b e rn ia ln e m  L u b lin ie  po d  N r. 255  p rz y  u l i ­
cy Z m ig ra d  p o ło ż o n a  N r. hyp . 166 oznaczona  
M aje ra  P e re tz  h a n d lu ją c e g o  w L u b lin ie  m ieszka  
ją c eg o  w ła sn a , g ra n ic z ą c a  z u lic ą  Z m ig ra d  z 
o g ro d em  K sięży  M isjonarzy  z łą k ą  nad  rz e k ą  
B y s trz y c ą  z o g rodem ; o raz  n ie ru c h o m o śc ią  
S S rów  T eofila  G e rlic za , daw n iej je d n ą  c a ło ść  
s tan o w iąc em i, o b e jm u ją ca  w sw em  o g ro d z e n iu  
z m u ru  i d rz e w a : 1 . b u d y n e k  m u ro w a n y  w
k t ó r y m  p r ó c z  o b s z e r n e g o  p o m i e s z k a n i a ,  m i e ś c i s i ę  
b r o w a r  p o r t e r o w y  i p i w n y  w s z e l k i e  d o  n i e g o
p o trzeb n e  re k w iz y ta  i ak ta d y . 2 . O ficynę z d rz e ­
w a  b u d o w a n ą , 3 . b u d y n e k  m u ro w a n y  pod  b la ­
ch ą  n a  p ię tro  w k tó ry m  o b o k  m nie jszego  mie- 
szk a u ia  u rz ą d zo n y  je s t  m łyn  k o n n y , s ie c z k a r ­
n ia  i m an eż . 4 .W ie rzy czk ę  w k tó re j dw ie  p o m ­
p y  tn ied z lan n e  s ilą  kon i p o ru sz an e , 5. S ta jn ie  
z d rz e w a  ta r te g o  a  te ra z  d rw a lu ią ,  6 . C h le w e k  
d re w n ia n y , 7. B u d y n ek  z p ru sk ie g o  m u ru  a  
w  n im  w ozow nią , d w ie  s ta jn ie  w iększe  i dw ie  
m n ie jsze : 8 . Szopę d re w n ia n ą , 9. C h le w e k  n a  
w iep rze  ka rm rie  w części m u ro w a n y ,  a  w c z ę ­
ści d re w n ia n y , 10. B u d y n e k  m u ro w an y  pod 
d a c h ó w k ą  a  w n ie m n ia łe  m ieszk an ie  w ozow nią, 
s ta jn ię ,  i s ta je n k ę , 11. A lta n k ę  z k u c zk ą  d r e ­
w n ia n ą , 12. C h lew ek  na gęsi, a  do te g o  m niej 
w ięcej I j 2 m. łą k i gazo n , o g ro d y , dw a podw órza 
i in n e  szczeg ó ły  p ro to k ó łe m  K o m o rn ik a  gu - 
bern ia lne^o^  F r a n c is z k a  Sti zyżow sk iego  z dn ia  
20 L u te g o  (4 M arca) 1861 r. op isan e  w re w i­
rze ch rześc ia fisk im  sy tu o w an e , z a ję tą  z o s ta ła  
w raz  z w ezelk iem i rek w izy tam i do  b ro w a ru  n a ­
leżącem u, n a  sp rz ed aż  p u b lic zn ą  p rzy m u szo n ą  
n a  s a ty s fa k c ję  dw óch sum  rs . 5 4 0 0  i r s .  3 7 5 0 ,  
z p ro c e n ta m i i k o sz tam i p rz e d  T ry b u n a łe m  C y ­
w ilnym  w L u b l in ie  za  p o śred n ic tw em  T eo d o r 
K aztn iersk ie g o  P a tro n a  w L u b lin ie  m ie szk a ją ­
cego  o d b y ć  się  m a ją cą  na  żąd a n ie  S t a n i s ła w a  
O lszew sk ieg o  w ła śc ic ie la  części d ó b r T a rn a w -  
k i tam że  w  O k rę g u  K ra sn o s ta w sk im  G u b e rn ii 
L u b e ls k ie j, E m ilii z S u lk o w s k ic h  O lszew sk ie j 
w d o w y  o b y w a te lk i m a tk i i o p ie k u n k i g łó w n e j 
n ie le tn ic h  dzieci K am ilii, S ta n is ła w y , E m ilii, i 
Ł u c ji c ó rek  o ra z  Z d z is ław a , Z y g  u n ta  i M ie ­
czy s ław a  synów  w  L u b lin ie  i K a ro la  R o g a lsk ie ­
go dz ie rżaw cy  p rz y d a n eg o  o p ie k u n a  n ie le tn ic h  
O lszew sk ich  we w si S z czek a rk o w ie  O k rę g u  L u ­
b a rto w sk im  G u b e rn ii L u b e lsk ie j m ie szk a ją cy ch . 
Z a jęc ie  w d n iu  20 L u teg o  (4 M arca ) 1861 r. 
d o k o n a n e  w d n iu  21 L u teg o  (5 • M a rca )  t. r . 
w ręczone  A d o lfo w i W lad ich  P isa rz o w i S ą d u  
P o k o ju  O k rę g u  L u b e lsk ieg o  i Jó ze fo w i B ia ło - 
b lo ck iem u  P rez y d e n to w i m ia s ta  L u b lin a  w d. 
17 (2 9 )  K w ie tn ia  1861 r .  w n iesio n e  z o s ta ło  do 
k s ięg i w ie cz y s te j w d n iu  1 (1 3 )  M a ja  t .  r. do 
k s ię g i p rz e z  P is a rz ą  T ry b u n a łu  C y w iln eg o  w 
L u b lin ie  u trz y m y w a n e j.

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  p rz e d aż y  o d ­
będzie  się  w d. 24 C ze rw c a  (6  L ip ca ) 1861 r.

L u b l in  d n ia  4 (16 ) M aja  1861 r.
B arch w ic .

i  *

N a stę p n ie  po  o d b y c iu  trz e ch  p u b lik a c ji  w a ­
ru n k ó w  p rz e d a ż y , te rm in  do p rz y g o to w aw cz eg o  
p rz y sąd z e n ia  pow yższej n ie ruchom ości p rz e z  
T r y b u n a ł  L u b e ls k i w  L u b lin ie  w y ro k ie m  z d n ia  
24 L ip c a  (6  S ie rp n ia ) 1861 r. na  d z ie ń  16 (2 8 ) 
W rześn ia  1861 r. z o s ta ł  w yznaczony , szac u n ek  
te j n ie ru ch o m o ści u s ta n o w io n y  z o s ta ł n a  z a s a ­
dz ie  - o b lig u  z d n ia  14 (26  S ie rp n ia )  1859 r. na  
z łp . 1O0.00O le c z  gdy b y  ta k ie g o  n ik t  n ie  p o s tą ­
p i ł  z a raz  w  tym  sam ym  te rm in ie  zn iżony  będzie 
od sum y  z łp . 6 6 ,6 6 6  g. 20 i od  te j p o w tó rn e  w 
ty m  sam ym  te rm in ie  z aczn ie  s ię  w y w o łan ie

W  d n iu  16 (28 ) W rz eśn ia  1861 r. o d b y ło  się 
p rzy g o to w aw cze  n ie ru c h o m o śc i p o w y ż sz e j p r z y ­
sąd zen ie  i p o p ie ra jący  P a tro n  T e o d o r K axim te* ' 
sk i n a b y ł  ją  za  zn iżony  sza c u n ek  złp . 60 ,66
20 a lbo  r s .  1 0 ,0 0 0  od której w t e r m i i p e ^ P ^
sąd z e n ia  s tan o w c z eg o  w d n iu  4 D 6 ) , si(.  lna_
1861 r .  o g o d z in ie  10 z r a n a 2uny  te rm in  
ją c eg o  z acz n ie  s ię  lic y ta c ja . v  Btl d z jeń  4 ( iG \ 
do  o s ta tec z n eg o  ia ł  z p o w o d u  żuło .
L is to p ad a  1861 J r ^ a c j t  0 d w y ro k u  p rzygo . 
zonej p rzez  1 ci ie p o św iad cza jąceg o  n r  oto w aw cze  p r z y ^ e n  V J* ^ 0 , p ro -
r : ; VnCZs ^ ń - ; r 81ę u k ła d e m  a  P e /e tz  d w w o ltt  
d l l e  subbastaęJĄ  p o p ie rać , jeżeli w a ru n k ó w  
u k ła d u  n ie d o p e łm  J a k o ż  m esp e łn jł w a ru n k ó w
i d la  M S° P ° P ie lh ją c j p rzed aż  z y sk a li w y ro k  
w T r y b u n a le  L u b e lsk im  w L u b lin ie  n a  d n iu  
8 ( 2 0 ) G ru d n ia  1862 r. te rm in  do s tan o w cz eg o  
p rz y s ą d z e n ia  n a  d n iu  9 ( 2 1 ) L u te g 0  1863 r . g 0 . 
d z in ę  10 z ra n a  w yzn acza jący  , w  ty m w ięc te rm i­
n ie  odbędzie  się s tan o w cze  p rzy sąd zen ie . J a k -

i .

k o lw ie k  po  u k ła d z ie  *g o rz „ ,y  n ie ru c h o m o fe i 
w y w ła sz c zo n e j, S ta jn ie  i w ozow nie  d re w n ian e  
g d y  p o d p is a n y  P a t r o n  n ie c o fa  się  pom im o tego  
w y padku  o fia ro w an e j na p rz y g o to w a w c z e m  
p rz y są d z e n iu  cen y  i ty lk o  z a s trz e g a  so b ie  p r a ­
w o do h o n ifik ae ji z D y rek c ji U b ezp ie czeń  w 
ta k ie j  ilości ja k  s ię  n a leżeć  o k aże .

T e rm in  p o w y ż e j n a zn aczo n y  w sk u tek  
u k ła d ó w  p om iędzy  p o p ie ra ją ce m i p rzedaż  a 
d łu ż n ik ie m  u p a d ł i do  m ies iąca  z o s ta ł o d ro czo ­
n y , je d n a k ż e  T r y b u n a ł  w y ro k iem  sw oim  o z n a ­
c zy ł te rm in  s ta n o w c z e g o  p rz y sąd z e n ia  w zm ia n ­
k o w a n e j w yżej n ie ru ch o m o śc i n a  d z ie ń  2 (1 4 ) 
K w ie tn ia  r. b . g o d z in ę  10 z r a n a  w k tó ry m  to  
czasie  sp rzed a ż  rzeczy w iśc ie  n a s tą p i.

W  sku tek  d a lsz y c h  u k ła d ó w  te rm in  s ta n o ­
wczego p rz y sąd z e n ia  n a d z ie ń  1 (1 3 )  C zerw ca  
1863 r. z o s ta ł oznaczony  i w y ro k ie m  T ry b u n a łu  
Lubelskiego z d a ty  13 (2 5 )  K w ie tn ia  1863 r. 
ustanowiony w ty m  w ięc d n iu  o godzinie 10 

ina  o d b ęd zie  s ię  rzeczone  p rz y sąd zen ie . 
T e o d o r K a zm ie rsk i, P a t ro n .

(N . D . 2066) P odp isany  O brońca p rzy  R adzi.
b ta n u  K rólestw a P o lsk iego  w W arszaw ie  pod N 
460  zam ieszkały , w  im ieniu i na rz e c z J a n a -P ry . 
d eryka  dw óch imion B re tsch n e jd e r G arb a rza  
w olomi Kalni O kręgu  i G ubern ii W arszaw sk ie j 
zam ieszkałego  d z ia ła ją c y  donosi, iż n a  zasadzie 
w yroku T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie  z dn ia  4 (1 6 )  P aździern ika
1862 r. sp rzed an ą  zostan ie  w drodze działów:

O sada  Czynszowa
W  dobrach  W ielka W ola i C zyste w O kręgu  i 

G ubernii W arszaw skiej położonych, znajdu jąca  
się, N . 21 oznaczona, w raz z dom em  m ieszkalnym  
i g run tam i w tychże dobrach  w m iejscu za M o­
czyd łem  zw anem  położonem i, będącą  w łasnością  
J a n a  F ry d ery k a  B re tsch n e jd e r zm arłe j jego  żony 
K aroliny z lla .k ie ró w  B re tschnejder czyli obecnie
je j sukcesora J a n a -E m ila  2ch im ion B re tsc h n e j­
der, k tó reg o  ojcem  i głów nym  opiekunem  je s t J a n  
r ry d e ry k  dw óch im ion B re tsch n e jd e r w yżej z z a ­
m ieszkan ia  w yrażony, przydanym  zaś a  zarazem  
szczególnym  do działów  je s t A dam  B orkow ski 
obyw atel w W arszaw ie pod N . 2 4 6 1 z am ie sz k a ły .

O sad a  sprzedaw ana  sk ład a  się z dwóch części:
1. Z o sady  pod N . 2 i we wsi Koło przy  drodze 

do wsi G orców  p row adzącej, w k tó re j znajdu je  
się:

a ) dom  z d rzew a gon tam i k ry ty  z kom inem  m u­
row anym .

b ) Siedm  wisien, je d n ą  g ruszkę, cztery  topole.
c) M ostek p rz y  d rodze na rowie.
d i G run t czynszow y w ynoszący 2 0 ,4 5 2 '/ t  łokci 

kw adra tow ych , z k tó rego  opłaca się czynszu do 
dobr W ielka W ola i C zyste  rocznie rs . 17 k. I 9 ł/ j .

2. Z g ru n tu  zn a jd u jąceg o  się  w m iejscu z aM o - 
czydłem  zw anem , przy  drodze idącej od Woli do 
d rog i G orcow skiej, w ynoszącego 3 6 ,6 0 0  łokc i 
kw adra tow ych , z k tórego opłaca się czynszu ro ­
cznie rs . 28 kop. 5 do dóbr W ielka W ola i C zy­
ste.

S zacunek  całej o sady  z dw óch ty c h  cząstek  
2 4 3/ Û cych Slę’ biegli ocenili na  rs .  667 kop.

P ierw sze ogłoszenie zbioru  o b ja iilW i ; w arun_ 
ków  sp rzedaży  osady  te j ,  odbyło się dn ia  \ i  ( 23 ) 
S tyczn ia  1863 roku  o godzin ie  9*/2 z  ran a  
d rug ie  zaś ogłoszenie i zarazenj p rzy g o to ­
w awcze te j osady p rzysądzen ia  odbędzie się 
w dniu  25 L u teg o  (9 M arca) 1863 r . o godzinie 
9 V2 z ra n a , a  to  ta k  ja k  p ierw sze p rzed  W .D o b r-  
skim  Sędzią  T rybunału  delegow anym  w W ydziale 
I. T ry b u n ału  Cyw ilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie  pod N . 549 posiedzenia sw e odb y ­
w ającego. O szacow anie te j  sp rzedaży, w arunk i 
sp rzadaży  przejrzane być m ogą w K ancelarji P i ­
sa rza  T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I I . pod 549 
eg zy stu jące j tudzież w K ancelarji Józefa  K arpiń­
skiego O brońcy  przy  R adzie  S tanu  w  W arszaw ie 
pod N. 4 60 zam ieszkałego.

W arszaw a dnia  12 (2 4 ) S tycznia  1863 r.
Jó ze f  K arp iń sk i, O b. p rzy  R z. Sen.

Po odbyciu w duiu 25 L u tego  (9  M arca) 1863 
r. o godzinie 9 '/ 2 z ra n a , d rug iego  ogłoszenia  i z a ­
razem  przygotow aw czego p rzy sąd zen ia  o sady  
sp rzedaw anej wyżej opisanej, te rm in  osta tecznego  
je j p rzy sąd zen ia  odbędzie się w dniu 6 (1 8 )  M aja
1863 r .  o godzin ie 3 ej z  południa w m iejscu w y ­
żej w skazanym  p rzed  W . D obrsk im  Sędzią  T r y ­
bunału  delegow anym .

W arszaw a dnia 23 K w ieto ia  (5 M ąja ) 1863 r.
Jó ze f K arp iń sk i, Ob. p « y  I!z‘ S e“ -

D O N I E S I E N I A  PRYW ATNE.

(N . D . i® pow szechnej w iad o .
m ości- iż  b iK t L o m b ard o w y  za N. 26 ,043 i 27054
w y d an y . p n O T ^ O W O  z a g in ę ły .

W ey w a »>« w ięc  p o s iad acza , iżby  n a jp ó ź n ie -  
W G ty g “ d” ' 0(1 d - *5 M aja  r. 1 8 6 3 , to  je s -  
„ a  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło szeu iu  z g ło s i ł  s ię  i p r a ­
wo p i .  i uni.ioH egoż w D y re k c ji L o m b a rd u  udo- 
wo ni , g dyż  w p rzec iw n y m  raz ie  d u p l ik a t  b i-

l_t- __.i nftzWJ.

(2)

. - r» p rz ec iw n y m  raz ie  uup
u U zo sta n ie  o sob ie , k tó re j

0 zap isane  W K sięg ach  D y rck c j'

(N . D . 1813) P o d a je  do pow szechnej w ia d o ­
m ości, iż b ile t L o m b ard o w y  w y d an y  za  N . 34 ,061 
p rz y p a d k o w o  z ag in ą ł.

W zy w a się  w ięc p o s iad a c z a , iżb y  najpóźn iej 
w 6 ty g o d n i od dn ia  7 M aja  r. 186 3  to  je s t  
od d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło sze n ia  z g ło s i ł  s ię  1 p ra w o  
p o s ia d a n ia  o negoż  w D y re k c ji L om bardu udo
w o d n ił, g d y ż  w p r z e c i w n y m  raz ie  d u p lik a t  b i­
le tu  w ydanym  zostżinie o sob ie , k tó re j n a z w i­
sko z ap isa n e  w k s ięg ach  D y re k c ji.  (3](3 )

J U T R O Z  P O W O D U  Ś W I Ę T A U R O C Z Y S T E G O
]> Z  I  K N  N  I ~ K F  O  w  S  Z  E  C I I  N  Y N I E  W Y J D Z I E

w Drukarni J. Jaw orskiego.— Za p o zw o len iem  Cenzury.


